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Porwany nieprzepartym  prądem, nowator miał 
za sobą opinie publiczną i przeważny wpływ jak i 
wywierał na umysł panującego. Dwór i dwo­
racy stali się echem ogólnego poklasku; naj­
poważniejsze nawet umysły uważały W ang-ugan- 
Sze za wschodzące słońce, którego promienie miały 
Wszelkie rozjaśnić ciemności, w którego rgku spo­
czywały tajemnice przyszłości. Cesarz Szen-Czung 
dał mu nieograniczoną władzę: Sźe-ma-Kuang prze­
stał być pierwszym m inistrem , ale zachował go­
dność członka rady państwa oczekując przyjaznej 
chwili wypowiedzenia walki szczęśliwemu współza­
wodnikowi.

Obok reformatora stanęła  falanga jego uczni 
* zwolenników, ludzi młodych, światłych, zapalo­
nych wielbicieli zasad mistrza, którego bezgraniczną 
otaczali ufnością; dla tych wszelkie urzęda i w ła­
dze stanęły otworem. W ang-ugan-Sze powierzał 
Rn najwyższe godności, zarząd prowincyi, wydziały 
oświaty i wojny, i zaczęli pracować wspólnie nad 
wprowadzeniem w wykonanie obmyślanego planu.

Jeźli było w jego mocy zapewnić Chinom po­
myślność i dostatek, to rok 1069 przestrone do tego 
otwierał pole. Nędza najwyższych dosięgała g ra ­
nic, w najludniejszych prowincyach grasowały cho­

roby epidemiczne, trzęsienia ziemi, niepam iętne su ­
sze i straszna plaga głodu, co wszystko powiększał 
jeszcze urok tego który ufny w swój rozum i za­
mierzone środki, obiecywał zapobiedz raz na za­
wsze podobnym klęskom.

Z podniety Sze-ma-Kuang’a, starszyzna ducho­
wna, puwołując się na klęski i nieszczęścia publicz­
ne, korzystając z odwiecznego zwyczaju, prosiła ce­
sarza, aby zechciał rozpatrzyć i zbadać swoje i rzą­
du postępowanie, dl.t przekonania się czy nie ma 
w niem jakichś win i nadużyć ściągających na kraj 
karę niebios. W ierny tradycyom, Szen-Czung na 
znak pokuty chciał zam knąć się w swoim pałacu 
i zakazać w państwie zabaw i uciech, ale W ang- 
ugan-Sze nie zgodził się na postanowienie powzięte 
bez jego wiedzy. Wprawdzie by ła  to kwestya czy­
sto religijna, nie przekraczająca zawsze zachowy­
wanego rytuału, ale nowy m inister nie chciał aby 
cokolwiek mogło dziać się bez jego woli i zezwole­
nia, a próez tego odgadywał w tern wpływ przeci­
wnika. Pragnąc raz na zawsze zerwać z tradycya- 
mi k tóre w danych razach m ogły paraliżować 
wpływ jak i w ywierał na cesarza, zwołał radę pań­
stwa. Sze-ma-Kuang wziął w niej udział, sam ce­
sarz prezydował. W swej śmiałej przemowie, re­
formator dom agał się aby cesarz odwołał swoje po­
stanowienie.

— Trapiące nas klęski, mówił m ają swe słabe i nie­
zmienne przyczyny; trzęsienia ziemi, susze, powo­
dzie, głód i inne podobne plagi nic nie mają wspól­
nego z dobrem lub złem postępowaniem ludzi. Czyż 
myślicie że zdołacie zmienić prawa przyrody?

Sze-ma-Kuang odpowiedział mu na to:

— Jakże godni są litości monarchowie mający 
przy boku swoim ludzi ośmielających się szerzyć 
podobne zasady i zagłuszać w ich sercu obawę 
gniewu niebios.

Nowator jednak postawił na swojem; ulegając 
żądaniu m inistra cesarz odwołał postanowienie 
a nadto skazał na wygnanie głównych przywódzców 
stronnictwa religijnego. Sze-ma-Kuang widząc że 
zawiódł go środek na który najwięcej liczył, opu­
ścił dwór, zostawiając przeciwnikowi wolne pole.

Korzystając z nieograniczonej odtąd władzy, 
W ang-ugan-Sze rozpoczął swoje dzieło reformy, 
ogłosił wszech władztwo państwa do którego wy­
łącznie należy wszelka własność i powszechne pra­
wo wszelkiej produkcyi; nadto w każdym okręgu 
ustanowił trybunały rolmcze, których obowiązkiem 
było rozdzielać corocznie pomiędzy rolników grunta  
rolne i zboże do zasiewu i wskazywać co i gdzie 
uprawiać należy. Zbiory należały do państwa, k tó­
re winno dopełniać rozdziału odpowiednio do liczby 
i potrzeb mieszkańców. Aby zebrać potrzebne 
summy na wykonanie swoich planów i stopniowe 
zrównanie majątków i stanowisk, W ang-ugan-Sze 
postanowił, że trybunały będą nakładać podatki na 
bogatych i wyznaczać codziennie ceny artykułów 
żywności. W razie głodu lub nieurodzaju w jakiejś 
prowincyi, najwyższy trybunał rolniczy, którego 
władzy podlegały wszystkie trybunały prowincyo- 
nalne, mccen był nakazać aby dostawiono tam po­
trzebną ilość zboża z innych prowincyi, w których 
zbiory wypadły pomyślnie. Każdy trybunał pro- 
wincyonalny obowiązany był składać sprawózdanie 
najwyższemu trybunałowi, który tym sposobem po­
znając potrzeby po szczególnych okolic, mógł przed­
siębrać odpowiednie środki. Tym sposobem, g ło­
siło postanowienie, można nie obawiać się głodu ani 
zbytecznego podnoszenia cen żywności.

W pomyślnych latach, składać się będzie pewną 
część zbiorów w urządzonych na ten cel składach 
na całej przestrzeni państw a, aby być przygotowa­
nym na czas nieurodzaju, tym sposobem zapobie-
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gnie się nędzy i każdy będzie m iał z pewnością do­
stateczną żywność, a państwo będzie mogło corocz­
nie odkładać znaczne summy z odnoszonych zysków 
na prace użytku publicznego.

Załatwiwszy w ten  sposób najważniejszą kwesty ę 
dla państwa liczącego trzysta  milionów m ieszkań­
ców, W ang-ugan-Sze ogłosił; że najpierwszym obo­
wiązkiem rządu je s t kochać lud i starać się zape­
wnić mu główne warunki życia, dostatek i spokój. 
Cel ten  łatw o możnaby osięgnąć gdyby wszyscy 
rządzili s:ę zasadami nieugiętej prawości, lecz gdy 
niepodobna natchnąć tern poczuciem wszystkich 
i każdego z osobna, rząd powinien postanowić od­
powiednie, ogólnie obowiązujące praw a i czuwać 
nad  ich wykonaniem. „Chciwość zysku, zbytek, roz­
kosze materyalne, oto, mówił, główne przeszkody, 
chcąc je usunąć trzeba usunąć powód, a tym jest 
bogactwo.14 Nowe podatki zdołają niebawem zni- 
veczyc tę zaporę, ale nie dość na tem trzeba jesz­
cze nie dopuścić aby na nowo powstać mogła, za 
pomocą handlu, banków, przemysłu i lichwy. Za­
tem  staną się one monopolem rządowym, a tym 
sposobem państwo zagarnie wszelkie korzyści bę­
dące dotąd udziałem  setek tysięcy ludzi; a że rząd 
czyli państwo jest przedstawicielem wszystkich m ie­
szkańców kraju, więc każdy brać będzie udział 
w tej zbiorowej pomyślności. Nie będzie bogaczy 
ale nie będzie i biednych; wszyscy będą sobie równi 
a tak zazdrość, nienawiść i wszelkie złe namiętności 
znikną jakby cudem i święte zasady prawości za­
panują w odrodzonem państwie.

— Sarkać na to, mówi, mogą sami tylko lichwia­
rze i wzbogacający się kosztem klęsk ogólnych i nę­
dzy pracowników. Ale czas już położyć kres ich 
zdzierstwom, ich to jest dziełem głód trapiący środ­
kowe prowincye. Na północy zebrano obfite plony 
ale przywłaszczyli je  sobie kapitaliści a na zboże 
nabyte ogromne nałożyli ceny. Wprawdzie tłom a- 
czą się trudnością dostawy i stratam i na jakie są 
narażeni w pośród zgłodniałej ludności rabującej 
przewożone zboże, ale przyczyną tego je s t znowu 
zły stan drug i u trudniona komunikacya skutkiem  
braku k a ia łów . Zaradzą temu podatki nałożone 
na bogatych, a  gw ałty jakich dopuszcza się zgło­
dniała ludność ustaną same przez się jak tylko ogół 
zrozumi i będzie się rządzić zasadami słuszności 
i prawości.

Tak w ięcpańslwom abyć jedynym wszechwładzcą, 
rolnikiem, fabrykantem , przemysłowcem, ma stano­
wić wyłącznie o zdolnościach jednostek, zużytko- 
wywać i wynagradzać; ma tedy zapanować równość 
w mierności; niem a być bogactwa ani biedy, uwień­
czeniem tego wszystkiego będzie nowe prawo mo­
ra lne , a uświęceniem wszec-hpotęga zbiorowa zastę­
pująca indywidualność.

I  nie były to proste mrzonki wylęgłe w mózgu 
ideologa, ale postanowienia natychmiastowo zastoso­
wane i prowadzone z żelazną wytrwałością. Sam 
cesarz s ta ł się najzapaleńszym  ich zwolennikiem; 
przekazał W ang-ugan-Sze całą  swoją nieograniczo­
na władzę, a ten korzystał z niej ze śmiałością 
przekonanego sekciarza. Na całej przestrzeni ol­
brzymiego państwa N iebieskiego, rozlegał się gło­
śny chór pochwał i uwielbienia. Bogaci milczeli 
gdyż stanowili ogromną mniejszość: chcieli więc 
aby, jeźli się da, zapomniano o nich. Podatek jaki 
n a  nich nałożono ta k  był obliczony, aby im nic nie 
zostało po pięciu latach.

Z głębi ustronia swego, Sze-m a-Kuang wystoso­
wał znów podanie do cesarza, w którem rozbierając 
nakazane postanowienia i ich zastosowania, z rzad­
ką śmiałością i umiarkowaniem przedstawiał jakie 
będą ich następstwa. W imię zdrowego rozsądku 
rozpatrzył i potępił głośno rolę państwa występują­

cego w charakterze jakby wyzyskiwacza, i n ag a­
n iał system rolny.

— Pojmuję łatwo że lud bierze chętnie zboże 
wydawane mu do zasiewu, ale czy obraca go na cel 
wskazany? Kto temu wierzy nie może się pochwa­
li ć wielkiem doświadczeniem ani znajomością ludzi. 
Lud zazwyczaj nie myśli o przyszłości, troszczy się 
tylko o bieżące potrzeby, dalej myśl jego nie sięga.

Dalej wykazuje że z udzielonego zboża rolnicy 
oddzielali najpierw część potrzebną na wyżywienie 
siebie i rodzin swoich, następnie część znowu sprze­
dawali lub zamieniali na niezbędne im rzeczy, i za­
ledwie nic niezaaczącą cząsteczkę obracali na za­
siew, jak  o tem przekonywały ostatnie zbiory.

— Ten tak głośno zachwalony system nie jest 
mówił, żadną nowośeią, i łatwo sprow adzićjakie wy­
dał owoce, tak gdzie go stosowano. Pierwszą część 
życia przeżyłem w mojej rodzinnej prowincyi Szen- 
si, tam przypatrzyłem  się nędzy ludu, otóż śmiało 
powiedzióć mogę że w ogóle prawie trzeba przypi­
sać ją systemowi jaki dziś chcą zgromadzić w ca- 
łem cesarstwie.

Takie odezwanie się Sze-m a-lvuang’a dodało od­
wagi nieśm iałym , i wtedy to najpierwsze znakom i­
tości, ludzie odznaczający się doświadczeniem i zdol­
nościami wystąpili z podaniami do cesarza prosząc 
aby oddalił m inistra, którego oskarżali jako wi­
chrzyciela zakłócającego spokój i pomyślność kraju.

Widzimy że Sze-m a-Kuang’owi nie brakło ani od­
wagi ani mocy charakteru, skoro nie wahał się wy­
wołać oppozycyą przeciw wszechwładnemu współ­
zawodnikowi. W rocznikach państw a Niebieskiego 
nie brak faktów wykazujących, że z u tra tą  władzy 
większość mężów stanu u traca ła  zarazem życie, 
które zazwyczaj nakazywał pozbawiać go nowy po­
tentat. Niezachwiany w swem zaufaniu, cesarz 
oddał W ang-ugan-Sze skargi i podania jego przeci­
wników, czyniąc go temsamem panem ich życia 
i w ogóle spodziewano się strasznej zemsty: inaczej 
się stało. Wszechwładny m inister uśm iechnął się 
z politowaniem z bezsilnych pokuszeń i najspokoj­
niej prowadził dalej rozpoczęte dzieło. Przełam y­
wał staw iany  opór, oddalał niechętnych urzędników 
ale nie dopuszczał się żadnych okróeieństw. Ta 
wspaniałomyślność ośmielała nieprzyjaciół, którzy 
tak  nastawali n a  cesarza że nareszcie zam ierzał 
zwołać radę państwa, ale m inister potrafił i teraz 
go przekonać aby czekać rezultatu  zaprowadzonych 
reform, a wtedy zobaczywszy błogie ich skutki, 
najnieprzejednańsi zamieniają się w jego stronni­
ków.

Ta pogardliwa tolerancya utwierdziła jeszcze je ­
go władzę, stawiając wyżej jeszcze w przekonaniu 
zapalonych zwolenników; nalegali jednak na niego 
aby raz pozbył się wrogów pragnących jego zguby 
ale odpowiadał im na to:

— Wysokość wieży mierzy się je j cieniem, a w ar­
tość męża stanu liczbą zawistnych.

Gdy mu przekładano że upadek jego pociągnąłby 
ruinę państw a i jego pojęć i zasad, odrzekł:

— Bądź co bądź stare błędy muszą runąć; po stu 
milionach trudności, wybiegów, kłam stw ,i sofizma- 
tów, najm niejsza praw da na  zawsze pozostanie 
prawdą.

Spełniały się przepowiednie Sze-ma-Kuang’a, ro­
zporządzenia odnoszące się do rolnictwa i przemy­
słu nieszczególne wydały owoce, nędza naigraw ała 
się z usiłowań nowatora. Cesarz pokładał w nim 
ciągle niezachwianą ufuość, oczekując cierpliwie za­
powiadanej ery powszechnej pomyślności, nie poja­
wiającej się jakoś; nie dość na tem, zgłodniałe ma­
sy ślepo wierzyły w tego rzeczywiście niepospolite­
go człowieka, tak fantastycznie przywiązanego do 
swych idei.

W ang-ugan-Sze m ógł przez długie lata przepro­
wadzać swój system, i żądane zmiany, rozwiązywać 
według niego najtrudniejsze życie jednostek obcho­
dzące zadania, wstrząsać porządek raateryalny, spo­
łeczny a nawet religijny, i dopiero gdy odważył 
targnąć się na korporacyą uczonych, wybuchła tak 
gwałtowna burza iż mało nie uniosła go swym wi­
rem. Zdawałoby się że chodziło o rzecz m ałą, bo 
tylko o zmianę dotychczasowej firm y egzaminów 
naukowych, i obowiązkowego wykładu ksiąg klas- 
sycznych, w edług ułożonych przez niego kom enta­
rzy i dykeyonarza: było to jednak najniebezpiecz­
niejsze przedsięwzięcie. Chciał zmienić tradycyą 
która przetrw ała d»ieście dwa wieki, zapominając 
że tak przez liczbę jakoteż wpływy posiadane przez 
swych członków, korporacya uczonych silną stano­
wiła potęgę. Wiadomo że tylko zdający egzamina 
naukowe, mogą być w Chinach dopuszczani do urzę­
dów publicznych; wielu przebywa pierwsze stopnie, 
ale mało kto zdoła pozyskać najwyższe. Większa 
część tych uczonych wegetuje nędznie najczęściej 
daremnie wyczekując na posady, a żywiąc nieprze­
party w stręt do pracy ręcznej, wyzyskuje swoją nie- 
douczoność zostając pis.trzami publicznemi, bakała­
rzami, komantatorami prawa, podżegaczami proce­
sów a nadewszystko wrogami mandarynów których 
śledzą postępowanie, aby schwytawszy na gorącym 
uczynku, kazać sobie drogo opłacić swoje milczenie. 
Tworzą oni całkiem oddzielną klassę, ale pomimo 
biedy uważają się za przedstawicieli i stróżów tra- 
dycyi naukowych: mogliż zatem dopuścić aby ktoś po­
ważył się targnąć na cztery księgi klassyczne, pięć 
ksiąg  świętych i zmienić wykład tjkstów  i znacze­
nia dwiestu czternastu pierwotnych charakterów.

I  tym jednak razem W ang-ugan-Sze potrafił na­
rzucić swą wolę, lecz właśnie po odniesieniu tego 
najtrudniejszego z jego tryumfów, nastąpiła śmierć 
cesarza Szeu-Czung, a cesarzowa rejentka, przera­
żona domaganiami jego nieprzyjaciół i niepowodze­
niem planów, oddaliła go od dworu i przyzwała Sze- 
m a-K uang’a, mianując go zarazem pierwszym mini­
strem i nauczycielem młodego następcy tronu. P o­
wróciwszy do władzy, tenże okazał się równie szla­
chetnym dla swego przeciwnika, ale W ang-ugan-Sze 
nie przeżył swego upadku. Sze-ma-Kuang starał 
się zatrzeć wszelkie ślady reform wprowadzonych 
przez poprzednika i wkrótce potem um arł syt sławy 
i zaszczytów, zapisując się na kartach dziejów chiń­
skich jako wielki mędrzec i minister.

Tak w Chinach jak  wszędzie z resztą, gwałtowne 
reakeye i radykalne reformy nie zdołają przetrwać 
próby czasu; nie pozostało też ani śladu działalności 
W ang-ugan-Sze. Co zaś do jego aksiomatu wszech- 
władztwa państwa, jednego kapitalisty i wyłącznie 
ciągnącego korzyści z roli, oraz jego teoryi społe­
cznych które w następstwie czasu podawano i wy­
chwalano jako nadzwyczajny objaw postępu rozumu 
ludzkiego, te były doświadczane w Chinach w wa­
runkach jak najprzyjaźniejszych, przez człowieka 
nadzwyczaj zdolnego, posiadającego nieograniczo­
ną  władzę i działającego z głębokiego przekonania, 
a nadto mogącego rozporządzać wszechstronnie 
środkami, w najludniejszem  na świecie państwie, 
i to przez lat piętnaście. Jakiż zdobywca czy prze­
wodnik szkoły mógłby nawet marzyć o równie przy­
jaznych warunkach, działać na tak rozległej prze­
strzeni i rozrządzać sam owładnie losem trzystu mi­
lionów ludzi? To tylko co w pojęciach jego było 
prakt.ycznein i prawdziwem zdołało przetrwać, ale 
główne zasady złudne utopie, marzenia i mrzonki 
szlachetnego ale zbłąkauego na manowce umysłu 
jak m gła się rozwiały, i tak  niesłychane wysilenia, 
tak wielkie i świetne nadzieje, zeszły w zastosowa-
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Biu do kilku drobniejszych kiełkujących dawniej już 
pojęć, których urzeczywistnienia sam czas by do­
konał.

DZIONEK NA PODDASZU.
Strach jak biało, pusto, marno.

Z. Krasiński.

Czasem czarno,
Często marno,

Nigdy jasno należycie,
Rzadko skokiem,
Krok za krokiem,

Ot, się wlecze jakoś życie...

Ranek błyśnie,
I wnet ciśnie,

Nieodstępna nędza sroga:
W izbie, chłodno,
W ciele, głodno,

W  głowie, troska, w sercu, trw oga...

Smutek dręczy,
W uszach dźwięczy,

Płacz jękliwy głodnej dziatwy;
Żona gderzy,
I nie wierzy,

Że zarobek dziś niełatwy...

Ach! w tej męce,
Porwiesz w ręce,

Czerstwy kawał chleba z wodą,
I  precz z domu 
Pokryjomu,

O t, gdzie mętne oczy wiodą...

Precz... a dalej,
Choć oszalej,

Byłeś zdobył grosz na strawę;
Chodź i szukaj,
Proś i stukaj,

Znos pogardę i odpraw ę...

Sił ci braknie?
Ciało łakuie?

Bagatela!... krzep się plewą...
Stań się lisem,
Lub urwisem,

W ietrz na prawo i na lewo...

A wietrz pilnie,
Bo gdy mylnie 

Rzucisz okiem, g ra tka  minie;
Co zaś spadło,
To przepadło,

A tam z głodu dziatwa ginie...

Łza ci tryska?
Serce ściska,

Rozpaez dzika i szalona?
Ej, to fraszka...
Łza, igraszka,

Niedorzeczna, rozżalona...

Lej choć morze,
Cóż pomoże?

Toć nić karmi, ani grzeje;
A tam trzeba,
Dziatwie chleba,

Bo z kretesem pomąrnieje...

Słyszysz?... jęczą...
Matkę męczą ..

Proszą strawy nędzne, drżące...

Lub w łachmany,
Dla odmiany,

T ulą członki kostniejące...

A ty stoisz...
Czy się boisz,

Zajrzeć troskom prosto w oczy? 
Czyś pijany,
Pomieszany,

Czy ci bieda głowę mroczy?

Mazgaj z ciebie!...
W złej potrzebie,

Tylko Śmiały wyjdzie z toni,..
Kto się chwieje,
I boleje,

Za tym bieda bardziej goni...

Porzuć trwogę...
D a le j  w drogę,

Dalej w tłumy, na rozdroża!... 
Bądź co będzie...
W szak ci wszędzie,

Nami rządzi wola Boża...

Owóż chodzę...
W zrokiem wodzę,

Jak  szalony na wsze strony... 
Pytam, proszę...
Wszystko znosię,

Śmiech i wzgardę... bez obrony...

Tu mnie gonią,
W stępu bronią,

1 do licha posyłają;
Tam się srożą,
K ijem  grożą,

I  w dodatku jeszcze łają...

— To włóczęga,
Niedołęga,

Co pozornie pracy szuka,
Drzwi otwiera,
I  zaziera...

Toć złodziejska znana sztuka...

A precz z dworu,
Bez oporu,

Póki waści boki całe...
Wrzeszczy wierny,
Pan odźwierny,

To mi bestye zuchwałe!...

— To mi, proszę, 
W ydrwigrosze!...

I  kumoszka piszczy zdała,
Tym żebrakom 
I próżniakom,

Że też Pan Bóg żyć pozwalał

T ak łajany,
Odpychany-,

Błądzę w mieście niby w lesie... 
Ze znużenia 
I  wzruszenia,

K ark zaledwie głowę niesie...

Czas upływa.,.
N ikt nie wzywa,

I  n ik t pracy nie nastręczy...
Mróz doskwiera,
Głos zamiera,

I  okrutny smutek dręczy...

T łum się zwija,
Spieszy, mija,

I  wzajemnie się prześciga... 
8t.arzv, młodzi,

Każdy chodzi,
Każdy troskę swoją dźwiga...

Pośród tłumu,
Zgiełku, szumu,

Cóż ja  pocznę z moją troską? 
Opuszczony,
I  zbiedzony,

W duchu wzywam pomoc Boską.

W mojej duszy,
Śród katuszy',

Jedna myśl się tylko snuje". 
Biedne serce 
W poniewierce,

Jedną boleść tylko czuje.

Boleść żrącą,
Piekłem  wrzącą,

W  piersi ojca głodnych dzieci... 
K to ją poznał,
I  sam doznał,

Temu radość już nie świeci...

Milcząc stałem,
I  patrzałem ,

Czy mi praca się nie zdarzy... 
Nogi drżały,
Łzy spływały,

A chłód ścinał Izy na twarzy...

I wytrwale,
J a k  by w szale,

W  mózgu wiło się pytanie:
Bez pieniędzy 
W  takiej nędzy,

Cóż się z dziatwą moją stanie?...

Dreszcz porywa...
Mróz przeszywa,

Aż do szpiku chude kości...
W  oczach ciemno...
Cóż to ze mną...

Czy już nie mam przytomności?..

Pamięć znikła...
Myśl się w ikła...

Czuję senność, zamieranie...
W strachu drgnąłem  
I  westchnąłem:

N ie opuszczaj mnie o, Panie!

I  w tej chwili 
Słyszę, kwili,

Głosik dziecka, co mnie wzywa: 
— Dziadek, może,

Nam pomoże...
Dziadek u nas czasem bywa...

Mama chora...
A już pora,

Coś zgotować... zagrzać mleko... 
— Gdzie dziecino,

Gdzie ptaszyno?
— Ot, w tym dom u... niedaleko...

Mama biedna,
Sama jedna...

Ojciec w biórze ciągle pisze... 
M agda była...
Porzuciła...

Franio płacze... ja  kołyszę...

Chodźcie, dziatku,
W  tym przypadku, 

Pomożecie przynieść wody, 
Drzew wiązankę,
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M leka  szklankę;
I  co trze b a  d la w ygody...

Ja k b y  cudem ,

W  ciele chudem ,
Ciepło życia się ro z la ło ...

Pom oc Pana ,
M i zesłana,

O rzeźw iła myśl i c ia ło ...

Pracow ałem  
I  dźw igałem ,

A moc dziw na m nie dźw igała... 
Za k ęs chleba,

Gdzie po trzeba,
Nędza biedzie pom agała.,.

Słonko zaszło,
Św iatło  zgasło,

Dobrzy ludzie m nie żegnali:

Z dobrej woli,
C hleba, soli 

I  złotów kę jeszcze d a li...

O, złotówka,
T o  gotów ka,

T o  już  pieniądz d la b iedaka , 
N ieco zupy,
C hleba, krupy ,

I  je s t  straw a lad a jak a .,.

T o  też św ieczkę,
K ru p , bu łeczkę,

I  w iązankę drew kupiłem ...
Choć ściem niało,
Szedłem  śm iało,

I  o dziatw ie swej ro iłem ...

B iedne dz ia tk i,
O bok m atki,

Pew nie ojca wyglądają;

A lbo  w chłodzie 

I  o głodzie 

Ju ż  się do  snu u k ład a ją .,.

Serce d rżało ...

Co tchu  stało ,
Szedłem  szparko do mej nory; 

Ludzie stali 

I  szep ta li:
Czy nie w aryat tak i s k o ry ...

W a ry a t...  m oże...
L ecz, o Boże,

N ędzarz rychło n ie w aryuje; 
Często jęczy 
I  kawęczy,

L ecz swą nędzę jasnu  czuje.

M niejsza o to ...

Z tą  hołotą,
Zaw sze tru d n o  dojść do ładu: 

W zro sła  w biedzie, 

Żyw ot wiedzie 
O dm iennego całk iem  sk ła d u ...

B iegłem  śm iało,
M yśląc m ało,

Co też ludziom  tam  pow iedzą... 
W chodzę.., ciem no...
A p rzed e  mną 

Ja k b y  m ary jak ieś siedzą...

— Żono, dziatki!
D zionek rzadk i:

M am  ta  d la  was skarby  całe: 
Chlćb, bułeczkę,

D rw a i świeczkę,
Chodźcież do m nie dz ia tk i m ałe!...

Z apal, żono ...
D rew ka płoną,

Będzie k asza ... wodę m acie? ,.. 
K aszę zjem y,
I  zaśniem y,

O! zaśniem y w ciepłej chacie ...

T o  już gody 
W  straszne chłody,

G dy człek kości swe ogrzeje,
G łód uśm ierzy 

I  poleży,
Z w łasnej nędzy sam  się śm ieje...

B ól się k o i...
M yśl się ro i...

A przy drżącym  b lasku  św ieczk i... 

Mimo chęci,
Coś tak  nęci,

Ż e aż ciągnie do w ódeczki...

Ba! u licha!...
N oc ta k  cicha,

Całe m iasto się u śp iło ...
O tej porze,
Gdzie k to  może,

Śpi. i ch rap ie , że aż m iło ...

M nie też po ra ...
K aw ał w ora,

W  ciepłym  kącie  rozesła łem ... 
Zgiąwszy n og i,
Choć ubogi,

O , jak  bogacz, słodko spałem ...

Cóż to?... ho la...
Ł ą k i... po la...

C iepły w ietrzyk  z lek k a  w ieje... 

W iejsk ie  chaty ,

Polne kw iaty,

J a sn e  słonko z n ieba g rze je ...

Czy to  cuda?
Czy ułuda?

Schludny dom ek widać w d a li... 
Ś ród zieleni,
B lask  prom ieni,

W  jego szybach zda się p a li...

W  kolo łany 
I  po lany ...

J a  do p racy  się zabieram :
Raźno koszę,
T raw ę noszę,

I  na  dom ek ów spozieram ...

W  pocie czoło...
L ecz  wesoło 

P iosnka moja w polu dźwięczy... 

Koszę, koszę,
T raw ę noszę,

A le p raca  m nie nie m ęczy...

W  polu jasno ,

I  n ie ciasno:
O! sw obodnie b u ja  oko.,.

W ięc też koszę,
T raw ę  noszę,

Choć słoneczko już  wysoko...

Słonko g rze je ,
W ie trzy k  wieje:

Z lekka traw a  się kołysze,
A ja  koszę,

T raw ę noszę,
I  sw obodnie tw arz ma dysze,..

M am  tu  zdrowie,
Spokój w głow ie,

W ięc to wszystko czego żądam ,.. 
To też koszę,
T raw ę noszę,

I  na dom ek ów spoglądam ...

Za ogrodą,
D ziadek z b ro d ą ,

Po dziedzińcu zwolna c h o d z i.,. 

S ta je , czeka,
K .o k i zw leka,

I  badawczo okiem  w odzi...

Spojrzał srogo 
1 w net drogą,

Z dąża do m nie najeżony ...
O t, już b lisko ...
Czy zjawisko?

Z am iast dziadka, postać  żony...

Czy to czary?
Czy to  mary?

W łasnym  oczom już  n ie w ierzę... 
Is tn e  dziw y...
Cud praw dziw y... 

M im owoli s trach  m nie b ierze...

— T en  obiadek,
D ał mi dziadek,

C o tw ą pracę  ściśle m ierzy ...

Po  robocie 
W  znoju, pocie,

T o b ie  słusznie się należy...

Żona staje 
I  podaje,

Sm aczny krupn ik  z wołowiną, 

C hlćb, mięsiwo,

W ódkę, piwo 

I  b igosik ze słon iną...

T o  mi gody!...
D la  wygody,

S iad łem  sobie w bujnej traw ie ,
I  zm iatałem ,
Z ajadałem ;

P ijąc  piw ko po po traw ie .,.

T o mi do la: ^
D obra wola,

I  rozsądek zawsze baczny; 
C iągła praca,

Co popłaca,
I  obiadek codzień sm aczny ,.

A w ostatku ,
P rzy  dosta tku ,

I  spoczynek czasem  m iły. .
O t, w m arzeniu 

Po jedzen iu ,
Różne myśli się ro iły ...

L ecz, n ieste ty ,
T ak ie  wety,

R zadko w życiu tern byw ają... 

S łonko św ieci,
A czas leci,

I  do pracy m nie wzywają...

Znowu koszę,
T raw ę noszę,

A opodal dziadek  chodzi;

Coś m iarku je ,
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Coś rachuje,
I  badawczo okiem  wodzi...

W reszcie slaje,
Znak mi daje,

Stal o kamień zawadziła,
K osa pękła,
Smutnie dźwiękła,

I mnie ze snu obudziła,..

Ha! sen, mara!...
I  znów szara 

Izba, chłodna jak pustkowie,
Znów ta sama,
W strętna jama,

I znów troska w mojej g łow ie...

Dzień się zbliża...
A myśl chyża 

Już oblicza te katusze,
Co stopniowo 

I  na nowo,
Będą żarły moją duszę...

Żona dzieci,
Śród rupieci,

Jeszcze śpią i mąk nie czują...
Oby dłużej!...
Sen nie nuży,

Gdy się mary szczęścia snują...

Dość, że czuwam 

I  odczuwam,
Za nich wszystko, co nas gniecie,

W  złej niedoli,

I  co boli,
Do rozpaczy na tym św iecie...

Los tu smutny 
I okrutny,

Gnić i starzćć się przedwcześnie.
Na tym worze,
W brudnej norze,

A byt lepszy widzićć we śnie...

W  lichej doli 
M imowoli,

W  walce z głodem  styrać siły,
I z kolei 
Bez nadziei,

Zejść w męczarni do m ogiły...

To też marno,
Często czarno,

N igdy jasno należycie,
Rzadko skokiem,
Krok za krokiem ,

Ot, się wlecze nędzne życie.,..
Dr. R u d o lf RoiniatowsTci.

EUGENIA LAWAL.
pow ieść z życia społeczeństw a francuzkiego

napisana oryginalnie 

przez

K a z i m i e r z a  G r e g o r o  w i c z a .

(D alszy ciąg).

Kozdział III .

-W sz e d łe m  zatem  w praw dziwy la b iry n t bez 
Wyjścia, p isa ł w dalszym ciągu  G órecki do swego p rzy ­

jaciela Z ygm unta JŁ doktora w W arszaw ie. K ochałem  
pan ią  M ... do szaleństw a, każdy dzień niewidzenia 
je j, był dla m nie praw dziw ą m ęką, w yjazd do A m e­
ryki p rzestrasza ł mnie bo um arłbym  może z tę ­
sknoty nie dojechawszy do zam ierzonego celu po ­
dróży. W yczerpałem  wszelkie możliwe środki 
zw łoki. Zniecierpliw iony wuj p rzesła ł mi u ltim a­
tum  wzywając o przybycie n a  dzień 1 czerw ca, 
w razie bow iem  przeciw nym  groził zapisaniem  ca­
łego m ają tku  n a  rzecz osoby nienależąeej wcale do 

i sk ładu  naszej rodziny.
Z nieboszczykiem  moim wujem  n ie było żartów, 

bo jeżeli wydziedziczył w łasnego syna za okazane 
m u nieposłuszeństw o, to rob iłby  jeszcze mniej k ło ­
potu z siostrzeńcem , k tórego  n ie w idział n igdy 

i w życiu. Byłem  więc w praw dziw ej rozpaczy nie 
śm iejąc zostać, a jednocześn ie n ie  m ając odwagi 
w yjechać z P ary ża .

W śród takiej walki w ew nętrznej spo tkałem  nie­
spodzianie P io tra  Brodzkiego, dawnego kolegę 
szkolnego, łubianego przez w szystkich z powodu 
w esołości i w ielkiego daru naśladow ania g łosu, po ­
staw y i sposobu m ówienia osób w idzianych naw et 
raz  jeden  tylko w życiu. Stw orzonym  był n a  a r ty ­
stę dram atycznego. Nie m ając jednak  należytego 
akcentu  francusk iego  nie m ógł zna leźć  powodzenia 
na deskach teatralnych . N ajrozm aitsze przygody 
jakich doznał za g ran icą  m ogłyby posłużyć za p rze­
dm iot do czterotom ow ej powieści. P ra c a  jedno­
s ta jn a  nudziła  go, po trzebow ał częstych zm ian  
a względne pow odzenie w przedsięw zięciach często 
najdziw niejszych wyrobiło, w nim  w ielką odwagę, 
a jeszcze w iększą pewność i zaufanie w siły  w ła­

sne.
B rodzki wysłuchawszy opow iadania powziął 

szalony zam iar zastąp ien ia m nie w podróży 
do Am eryki, gdzie m ia ł p rzedstaw ić  się m emu wm- 
jow i w charak te rze  ukochanego siostrzeńca. Nie 
chciałem  słuchać wywodów m ego p rzy jacie la  wię­
cej niż p łochego, a le  ten ja k  praw dziwy kusiciel nie 
d a ł m i chwili wypoczynku.

— Opuściwszy E uropę, mówił, zachorujesz a m o­
że naw et um rzesz z tęsknoty , a tem  sam em  odzie­
dziczone m iliony nie ty lko  n ie  p rzyniosą ci korzyści, 
ale pozbaw ią cię najw iększego dobra jakiem  je st 
życie i zdrow ie. W uj twój podlegając tak  częstym  
uderzeniom  krw i do głow y um rze niezadługo, m o­
że naw et nie zastan iesz go przy  życiu a tem  samem 
narazisz szczęście w łasne bezpotrzebnie. N a wszel­
k i jed n ak  w ypadek, gdyby moje przew idyw ania nie 
były na raz ie  spraw dzone, to zastąp ię  ciebie z ja k  
największem  powodzeniem. W uj nie zna ciebie n a ­
w et z fotografii, a  tem  sam em  przyciskając m nie do 
serca dozna tej sam ej radości, jakby  m ia ł w sw ych 
objęciach najbliższego k rew nego .

Brodzki więcej przez płochość an iżeli przez z ło ­
śliwość doradzał mi użycia ty le  n ag an n eg o  środka. 
Odrzuciwszy takow y stanow czo, postanow iłem  je ­
chać osobiście do A m eryki. C hciałem  zabrać z so­
bą B rodzkiego, aby un iknąć  o ile m ożności nudów 
długiej podróży m orskiej. Zachorow aw szy jednak  
niebezpiecznie w H aw rze, niepodobna było siadać 
n a  okręt, w ysłałem  więc mego tow arzysza naprzód  
aby w ytłóm aczył m nie i u sp raw ied liw ił przed  wu­
jem , a sam  zaraz po w yzdrow ieniu m iałem  popły­
nąć do Nowego św iata. *

N a nieszczęście choroba p rzyku ła  m nie do łóżka  
całe siedm  tygodn i, a w trakc ie  tego o trzym ałem  
wiadomość z Am eryki będącą ważnym  powodem 
późniejszego mego zm artw ien ia.

—  N ie m oja zasłu g a  ale szczęśliwy zbieg okoli­
czności, p isa ł Brodzki, zapew nił ci spadek po w uju. 
W idocznie zapisanem  było w księdze p rzeznaczen ia 
abyś zos ta ł w łaścicielem  milionów, bo jeden  dzień

zwrłok i, jedna  chwila w ahania, a drogocenny skarb  
m ógłby był przejść n a  w łasność osoby trzeciej.

W ypadki zaszłe po m ojem  przybyciu do Am eryki 
były prawdziwie cudowne.

Z araz po w ylądow aniu zobaczyłem  k ap itan a  uk a­
zującego m nie jakim ś dwom ludziom  nieznanym . 
Podskoczyli ku  m nie z najw iększą radością w itając 
jako  S tan is ław a  G óreckiego. Byli to służący  tw e­
go w uja Jasieńsk iego  w ysłani na moje, a raczej na 
twoje przyjęcie. Szczególniej s ta n g re t W alen ty  
P olak  p ła k a ł z rozrzew nienia. Z n a ł on m nie a  r a ­
czej ciebie w Polsce jeszcze m ałem  dziecięciem.

N ie chcąc go w yprow adzać ze słodkiego obłędu, 
p rzy ją łem  pow itanie o ile m ożności najczulej, nie 
w ym ieniając praw dziwego m ego nazw iska.

W krótce jednak  uznałem  za konieczność, u tr z y ­
m anie pom yłki o ile możności najd łużej.

—  W ielkie szczęście, że panicz p rzy jechał, m ó­
w ił gadatliw y W alen ty , bo inaczej ca ła  spuścizna 
byłaby przeszła na w łasność pana W iliam a, n iem a- 
jącego w żyłach swoich ani jednej k ro p li k rw i p o l­
skiej.

Skoro pan mój wydziedziczył syna swego W ła d y ­
sław a n a  korzyść panicza, to nie gorszyłem  się tem  
wielce, bo osta tecznie m ają tek  zostałby w ręku  r o ­
dziny, a jeden  drugiem u nie zrobiłby krzyw dy. P an  
W ładysław  je s t  nadzw yczajnie złośliwy, to też w do­
m u były w ieczne n ieporozum ienia i kłótnie. Z re­
sz tą  d a  on sobie radę  wsządzie, bo już  w łasnym  
sprytem  zrobił znaczny k ap ita ł i jeżeli wieść o jego  
utonięciu nie je s t praw dziw a, to zp ew n o śe ią  w p rę d -  
kim czasie zostanie w A ustralii jednym  z najbogat­
szych w łaścicieli. O niego mi więc nie chodziło, bo 
pan  W ładysław  nie d a ł n igdy człowiekowi poczci­
wego słow a; ale chodziło mi wielce o pan icza, skoro  
mój pan rozgniew any za c ią g łe  zw łoki w przyje- 
ździe, objaw ił chęć zap isan ia  m ajątku  na rzecz oso­
by nienależąeej w cale do rodziny. Dzisiejszy dzień 
był ostateczny i już są zam ów ieni u rzędnicy  n a  j u ­
tro  do sp isan ia  nowego te s ta m en tu , gdyby panicz 
wbrew swem u przyrzeczeniu  n ie  by ł przybył w ozna­
czonym term inie. B iedny  mój pan  um rze lada 
dzień. W ieść o śm ierci syna zm artw iła  go więcej 
aniżeli przypuszczałem . W zruszenie doznane o s ła ­
b iło  go wielce, chw ile jego są policzone, ą le  p o m i­
mo tego zam iary testam entow e postanow ił p rzep ro ­
w adzić bez zm iany. Gdyby okręt był przybył bez 
panicza, to  ju tro  pan W iliam byłby został szczęśli­
wym w łaścicielem  całego m ajątku .

W iadom ości udzielone przez W alen tego  były nie 
m ałej w agi. P rzez uczucie szczerej p rzy jaźn i dla 
ciebie postanow iłem  ratow ać zagrożone położe­
nie.

Zawiesiwszy więc rękę prawą na tem blaku, w sko­
czyłem  do czekającej n a  mnie karety  i w godzinę 
potem przyciskałem  do serca, m ojego a raczej tw o­
jego wuja.

Poczciwy sta row ina uradow any był nadzw yczaj­
nie, a  co w ażniejsza ustanow ił m nie, a raczej ciebie 
ogólnym swoim spadkobiercą spełniw szy z d ro b ia ­
zgową dokładnością wszelkie w tej m ierze fo rm al­
ności w ym agane przez prawo.

—  Czy cię ręka beli? zapytał m nie wuj w krótce 
po powitaniu widząc że takow a zaw ieszoną by ła n a  
tem blaku.

—  Tak, d reg i w uju, odpow iedziałem  z pośpie­
chem , przypadkiem  w ybiłem  sobie rękę i nie m am  
w niej jeszcze w ładzy.

— W ielka szkoda, m ru k n ą ł staruszek , wiadom o 
mi bowiem z listów odb ieranych  z Polski, że g rasz  
prześlicznie na skrzypcach . Chciałbym  cię posłu ­
chać..

—  Jestem  w praw dziw ej rozpaczy, rzek łem
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z uczuciem, ale nawet na sekundę nie mogę utrzy- psycholog i badacz udzielisz mi rad z jakich ko-
! rzystać nie omieszkam.
| Otóż bez mojej wiedzy byłem czasowo tak na­
zwanym lwem salonowym na bruku paryzkim. Po-

mać smyczka w ręku.
Podziwiaj moją przezorność! Gdyby nie temblak 

to podstęp byłby wykryty i Wiljams niewątpliwie 
zostałby spadkobiercą całego majątku.

Nieboszczyk przed śmiercią objawił dwa życze­
nia:

1) Aby majątek cały wynoszący kilka milio­
nów franków, przeniesionym był do Francyi. Za 
część jego mają być zakupione debra ziemskie, 
a druga połowa ma być pomieszczoną w obliga- 
cyach ustalonego kredytu.

2 ) Aby w razie potrzeby przyjść z pomocą W ła­
dysławowi, jeżeli wieść o jego śmierci nie będzie 
sprawdzoną.

Oto jest wszystko co ci miałem donieść. Oczekuję 
na twoje rozkazy. Obiecuję do takowych zastoso­
wać się jak najściślej.

List Brodzkiego oblałem łzami żałując szczerze 
poczciwego staruszka, którego postać z czasów je­
szcze dzieciństwa rysowała się żywo w mej 
wyobraźni. Czułem przytem mimowolny wyrzut 
sumienia za wprowadzenie go w błąd w ostatnich 
chwilach jego żywota. Wprawdzie podejście prze­
prowadzone było nietylko bez mego zezwolenia, ale 
bez mej wiedzy, ale nie mogłem znajeźć usprawie­
dliwienia we własnych oczach, bo gdybym był wy­
jechał w czasie właściwym, to znalazłbym się przy 
łożu jedynego krewnego, dopełniając obowiązku na 
mnie spadającego.

Mogę opłakiwać, ale niestety! nie mogę cofnąć 
tegrt co zaszło. Został mi tylko jeden środek 
zmniejszenia niejako mej winy. a to spełniając, 
a raczej rozszerzając życzenia nieboszczyka. W tym 
celu zamierzyłem zostać we Francyi dla pomiesz­
czenia kapitałów' odpowiednio do jego woli: Brodz- 
kieinu zaś dałem zlecenie natychmiastowego wy­
jazdu do Australii, odszukania tam W ładysława Ja­
sieńskiego jeżeli żyje, i oznajmienia mu, że cały 
majątek spadkowy może zabrać bez najmniejszego 
z mej strony oporu.

Czyn tak heroiczny w oczach wielu nic mnie nie 
kosztuje, bo spadłe miliony zamiast przyjemności 
gniotą mnie tylko swoim ciężarem. Byłbym naj­
szczęśliwszy potrzebując pracą zarabiać na utrzy­
manie. Bezczynność jest źródłem mego utrapienia 
a nie mam odwagi szukać zajęcia dopóki sprawa 
spadkowa nie będzie rozstrzygniętą stanowczo. 
Widok ludzi w ogóle a szczególniej kobiet jest mi 
nieznośnym. Okna mej sypialni wychodzą na ogród 
bo chcę tylko patrzóć na drzewa i ptaki. Niego­
dziwa gospodyni pałacu odmawia mi nawet tej 
przyjemności, wbrew zakazowi nasyłając mi przed­
stawicielki tak nazwanej płci pięknej najrozmaitsze­
go wieku. Zniechęcony jestem do wszystkiego, uie 
biorę nawet skrzypców do ręki, chociaż te w przy­
szłości mogą być najpewniejszym źródłem zarobku. 
Życzyłbym sobie jak najprędzej zmiany w mem po­
łożeniu, oczekuję z upragnieniem na wiadomość od 
Brodzkiego i na przyjazd Władysława Jasieńskiego. 
Badbym złożyć w jego ręce otrzymany spadek, 
a sam w pracy szukać dźwigni moralnej dla pokrze­
pienia mego ducha.

Oto drugi list Góreckiego:
Kochany Zygmuncie.

List twój odczytałem z rumieńcem mimowolnego 
wstydu. Masz zupełną słuszność. Nietylko przy­
kre zajście towarzyszące śmierci mego wuja, ale 
i nieszczęsna miłość była powodem mej boleści.

Nie będę opisywał szeroko mego stosunku z pa­
nią M... bo takowy należy już do czasów ubiegłych, 
uwydatnię tylko niektóre szczegóły mające związek 
z późniejszemi wypadkami. Prawdopodobnie zje­
dnają one pewną pobłażliwość w twoim umyśle a ja-

chodzenie moje talent muzyczny i jak mówią tęskne 
oczy czyniły silne wrażenie na pięknych paniach, 
co wyniosło mnie na pierwszorzędne stanowisko 
w pośród licznego grona młodzieży. Jednem sło ­
wem byłem w modzie, a to skłoniło panią M... do 
skierowania swej zalotności ku mej osobie, bo jak 
przekonałem się później, dokładała wszelkich mo­
żliwych starań, aby zwracać zawsze na siebie ogól­
ną uwagę.

Nie żartowałem nigdy z uczucia. Skoro kocha­
łem  to szczerze, skoro przestałem kochać to nie ro­
biłem z tego tajemnicy. Nie rozumiałem i nie ro­
zumiem miłości udawanej jedynie dla względów to­
warzyskich. W tej mierze postępowanie moje od 
znaczone było zawsze jak największą prostotą a tem 
samem doznany zawód był tem boleśniejszy. O wza­
jemności pani M... dla mnie nie wątpiłem aż do 
chwili przybycia pana Augier.

Z nader dziwnego powodu zwracał on na siebie 
ogólną uwagę. Wszyscy jego towarzysze zamordo­
wani byli przez dzikich na którejś z wysp anstral- 
skich, a on jeden ocalał. To wyrobiło mu wielką 
wziętość w salonach. Był rozrywany, każdy z je­
go ust własnych chciał słyszyć opowiadanie nad­
zwyczajnych przygód.

Okoliczność ta była aż nadto dostateczną pobud­
ką dla pani M... do zastawienia sieci na słynnego 
podróżnika. Początkowo chciała zyskać pana Au­
gier a nie stracić mojej miłości. Szła z całą pe­
wnością po drodze tyle niebezpiecznej i trudnej, 
umiejąc odeprzeć wszelkie pomawianie ją o podwój­
ną zalotność. Wkrótce jednak nabrałem zupełne­
go przekonania o jej niewierności. Używam tego 
wyrażenia, bo przecież moje prawa były dawniej­
sze.

Boleść doznana, w połączeniu ze śmiercią wuja, 
pognały mnie do zamku Verrićres, gdzie jak to na­
dmieniłem w poprzednim liście, unikałem widoku 
ludzi.

Po raz pierwszy zdeptano moje serce w sposób 
tak dotkliwy i ubliżający.

Miłość własna nie dała mi pokoju. Przechodzi­
łem przez wrażenia najsprzeczniejsze. Raz gar­
dziłem panią M... to znowu chciałem upaść do jej 
nóg, błagać o przebaczenie. Raz układałem za­
miar zabicia pana Augier, to na odwrót niedaleki 
byłem od zamknięcia oczów na jego obecność i ża­
łowałem okazanej drażliwości.

Wszystkie te przejścia szarpały serce i nie dały 
ani na chwilę wypoczynku. Spędzałem dnie bez 
posiłku, noce bez snu, łaziłem jak mara po pokoju 
i ogrodzie, unikając nawet spotkania ze służą­
cymi.

Strudzony raz ustawiczną przechadzką, posze­
dłem na spoczynek wcześniej niż zazwyczaj. Nie 
mogąc zasnąć wziąłem pierwszą lepszą książkę do 
ręki. Było to jakieś dziełko astronomiczne, w któ- 
rem opowiadanie o podwójnych gwiazdach wykry­
tych przez Herszla, zajęło mnie nadzwyczajnie. Od 
dawnego już czasu po raz pierwszy potrafiłem sku­
pić dostatecznie uwagę do ujmowania z łatwością 
prawd naukowych opartych na rachunku. Chwilowo 
zapomniałem o pani M... i usnąłem spokojniejszy 
niż zazwyczaj.

W marzeniu jednak sennem treść książki i uczu­
cia mego serca, związały się w sposób dziwaczny.

Patrząc niby na wspaniały błękit nazywany nie­
bem, dostrzegłem prześliczną gwiazdę pierwszej 
wielkości w postaci paniM... Była ona piękniejszą 
niż kiedykolwiek, opromieniona świetnym blaskieni

właściwym ciałom niebieskim. Chcąc zmniejszyć 
choć sztucznie odległość dzielącą mnie od ukocha­
nej, zacząłem spoglądać na nią przez olbrzymi te­
leskop, dozwalający zanurzać wzrok w najgłębszych 
okolicach przestrzeni. Wkrótce jednak doznałem 
zupełnego rozczarowania. Owa świetna gwiazda 
wprowadzająca mnie w zachwjt, nie była pojedyń- 
czą ale podwójną. Obok głowy pani M... dostrze- £ 
głem głowę pana Augier. W takiej postawie za­
stałem ich raz w salonie przeglądających niby na­
desłane rysunki.

Wspomnienie tak nieprzyjemne nie powiększyło 
jednak mej boleści. Z dziwnym jakimś pokojem 
patrzyłem na ich postawę bawiąc wzrok różneini 
zjawiskami światła, przypominającemi piękne bar­
wy zorzy północnej. Nareszcie wschodzące słońce 
zatarło postacie dwojga kochanków, gasząc jedno­
cześnie w mem sercu wszelkie promyki miłości dla 
zalotnej kobiety.

Odtąd panią M... przestałem kochać, bo ją prze­
stałem nienawidzićć. Stała się dla mnie istotą obo­
jętną zupełnie, mogłem na nią patrzeć bezkarnie. 
Został jednak jakiś dziwny ból serca nie gwałto­
wny wprawdzie ale za to ciągły, dokuczający bez 
ustanku.

Stan taki był do niezniesienia. Nie widziałem 
najmniejszego interesu w życiu, wszystko mi było 
obojętnem. Poeta doskonale opisał ten stan mó­
wiąc:

„Skoro się rozśmieję to jak za pokutę.
Skoro będę nucił to na smutną nutę."

Jedyną moją rozrywką były skrzypce, do których 
wróciłem z pokorą po długiej rozłące. Odgrywa­
łem na nich same smutne melodye. Niegodziwa 
gospodyni sprowadziła pewnej niedzieli kilkanaście 
kobiet, dla których musiałem grać przeszło godzi­
nę. Pochlebstwo było zbyt miłe dla serca artysty 
abym mógł gniewać się za okazane mi nieposłu­
szeństwo.

Samotność jednak i cisza męczą mnie. Prawdo­
podobnie wyjadę do Paryża, gdzie może praca wru- 
ci mi dawną krzepkość ducha, dawny urok do świa­
ta, a co najważniejsza może uleczy serce moje z cią­
głego bólu, mogącego przejść w stan chroniczny.

Przy liście powyższym był następujący dopisek.
Wypadkowym sposobem wstrzymałem wysłanie 

mego listu całą dobę i jestem z tego nadzwyczajnie 
uradowany. W zakończeniu bowiem mam ci do­
nieść wiadomość nader dla mnie pomyślną, a która 
powinna cię również zadowolnić. Zniechęcenie 
pierzchło, ból serca ustał, jestem rześki i szczęśliwy 
jak za najlepszych czasów.

W pałacu moim, dziwna rzecz jak to wyrażenie 
„moim" przychodzi łatwo pod pióro: ale mniejsza 
o to, otóż w pałacu moim wykryłem czarodziejkę 
wróżkę, która niewątpliwie wywrze Ogromny wpływ 
na dalszy bieg mego żywota. Nie wiem a nawet 
nie chcę wiedzieć ani jej nazwiska ani pochodzenia, 
aby nie kalać warunkami ziemskiemi spotkania peł­
nego poezyi, przypominającego urocze kraiuy wy­
tworzone przez bujną fantazyą starożytnych pisa­
rzy.

Podobnej piękności, równie udatnej postawy, 
dźwięku głosu przenikającego aż do głębi serca, 
sposobu mówienia i talentu muzycznego wprowadza­
jącego w zachwyt, nie spotkałem nigdy w życiu- 
Wzajemne poznanie się dwojga nieszczęśliwych by­
ło pełnem rzewności. Później dam ci bliższe szcze­
góły, bo dzisiaj zostając pad wpływem silnego wra­
żenia, chcę wymalować jej obraz, tak jak ją zoba­
czyłem po raz pierwszy grającą na fortepianie.

Prawa odpowiednie i zgodne, rządzą tak światem 
fizycznym jakoteż i moralnym. Kobieta była p0' 
wodem cierpienia i smutku, kobieta wróciła mi p°'



kój i zadowolenie. Uczynione spostrzeżenie nie 
może być dla ciebie obojętne, raz jako dla przyja­
ciela a powtóre jako dla lekarza.u

W następnym liście pisze znowu Górecki:

Kochany Zygmuncie!
Wiele dni upłynęło a nie miałem odwagi zasiąść 

óo stolika. Od jakiegoś bowiem czasu rzucony je- 
stem na pełne morze nadzwyczajnych wypadków, 
a zostając w prawdziwej gorączce nie mogą wrócić 
óo oprzytomnienia.

Przedewszystkiem z listu mego ostatniego wy- 
órzej przypisek, spal go a popioły rzuć w powie­
trze w czasie gwałtownego wichru, aby żaden jego 
atom nie plamił drogiej mi zawsze ziemi polskiej.

Panua Eugenia, tak się nazywa mniemana czaro­
dziejka, przy pozornych przymiotach grzeszy więcej 
niż płochością na co dostarczono mi najzupełniejsze 
dowcdy. Zapłaciłem jej należycie.

Jeżeli śmiech jaki wydałem spostrzegłszy ją w ra­
cającą w nocy w towarzystwie młodego człowieka, 
doszedł do jej uszu, to brzmieć tam  powinien do 
skończenia wieków, tak napoiłem go szyderstwem 
> złośliwością. Nie chcę o niej nietylko pisać i wspo­
minać, ale nawet myślćć. Niepamięcią okryję tę 
Postać zdradziecka mającą wszelkie piętna szlache­
tnej niepokalanej niewinności.

Nie będę nawet odgrywać utworu muzycznego 
ułożonego przeze mnie na tem at pieśni polskich, bo 
Umiała wykonać go na fortepianie z nieokreślonem 
Przejęciem a dzisiaj wspomnienie o tern sprawia mi 

( uiewymowną przykrość.
Chcę o niej zapomnieć i zapomnę, bo nie życzę 

sobie naśladować bohatera pewnego rom ansu Duma- 
sa syna.

Zresztą szczególny zbieg okoliczności zwrócił 
serce moje w inną stronę, otaczając mnie zbyt hoj- 
Uie nawet, nowemi kłopotami miłosnemi i trudno­
ściami bez wyjścia.

Odczytaj uważnie drogi przyjacielu i doradź co 
mam zrobić.

Z powodu nabycia zamku Verrićres zrobiłem wy­
padkową znajomość z niejakim Bussonom bogatym 
finansistą. Jest to człowiek nieoszacowany; ja ­
ko dla Polaka objawiał mi wiele życzliwości, bezpła­
tnie przyjął obowiązki naczelnego plenipotenta k u ­
pionego m ajątku i nieraz uprzyjemniał mi samo­
tność swojem towarzystwem.

Na nieszczęście doznaję on choroby serca odna­
wianej przy każdem głębszem wzruszeniu Spra­
wując dobrowolną opiekę nad panną E ugenią La- 
val, nazwisko to choć z przykrością, ale zniewolony 
jestem wymienić raz jeszcze jeden: zmartwiony był 
Nadzwyczajnie jej niemoralnem postępowaniem. D o­
stany  cios podziałał silniej aniżeli można było przy- 
PUszezać.

1 A tak sercowy wznowił się w sposób nader za­
trważający. Biedny Busou upadł na podwórzu 
* przez dwóch kupców, przybyłych wypadkowo za 
kupnem drzewa, wniesionym był do pałacu w sta- 
Uie bezprzytomnym. Chociaż dla niego świat cały 
jest przedewszystk;em cyfrą finansową, nie zbywa 
mu jednak ani na uczuciu przyjaźni, ani też na 
Wznioślejszych jeszcze uczuciach rodzinnych; ockną­
wszy się, rzekł głosem przerywanym:

— Czuję się słabszym niż kiedykolwiek, spro­
wadźcie żonę i córki, chcę je  pobłogosławić i zoba­
czyć może po raz ostatni w życiu.

Mówiąc to, zakrył twarz rękami, a skoro odjął ta ­
cowe, oczy m iał czerwone i zalane łzami.

(d. c. n.)

KORESPONDENCI!! U G R U
LONDYN.

(D alszy c iąg).

Drugą, już bezspornie najstraszniejszą plagą spo­
łeczeństwa, jest coraz więcej rozpowszechniające 
się pijaństwo i nadm ierne używanie trunków. D a­
rem nie próbowano wszelkich zwykłych środków, aby 
odegnać to przerażające widmo z płomienistym 
wzrokiem, powstrzymujące pochód cywilizacyi i po­
stęp ludzkości. Obmierzły ten nałóg tak przeraża­
jąco rozkrzewił się wśród niższych klas ludności, iż 
rząd widział się zmuszonym przyjść w pomoc odo­
sobnionym i prywatnym usiłowaniom. Postanowie­
nie Parlam entu obowiązujące od dnia 1 stycznia, na­
kazuje aby każdy przekonany o nałogowe pijań­
stwo, został zamknięty jako obłąkany w „schronie­
n i  gdzie znajdzie opiekę i dozór, i jeźli to będzie 
możebnem zostanie wyleczony. Zamknięcie ma 
trwać cały rok. Lecz że z pozoru prawo to wydaje 
się zanadto arbitralnem  i zagrażającem  tak  drogiej 
każdemu Anglikowi wolności osobistej, więc chcąc 
uzyskać upoważnienie zamknięcia, rodzice, krewni 
czy sąsiedzi p ijaka, muszą dowieść jego nałogu 
i uzyskać podpis jego na podaniu. Takie zastrzeże­
nie zakrawałoby na żart, gdyby doświadczenie nie 
przekonywało o zmienności usposobienia pijaków, 
które bywa już to gwałtowne juz płaczliwe i pokoi - 
ne i w upatrzonej chwili łatw o bardzo nakłonić ich 
do podpisania na siebie potępiającego wyroku, ma­
jącego skazać ich na zamknięcie i pozbawienie tru n ­
ków przez rok cały.

Jednym  z nąjzapaleńszych zwolenników tego p ra­
wa i nietylko wstrzemięźliwości ale zupełnego po­
wstrzym ania się od mocnych trunków, jest doktór 
Eichardson; otóż obecnie został on postawiony 
w nader trudnem  położeniu, skutkiem  śmierci i te ­
stam entu sir W alter’a Trevelyan, który jakby na 
szykanę, zapisał mu całą swoją piwnicę, zaw ierają­
cą najdroższe i najrzadsze wina. Przyznajcie że to 
gorsza pokusa niż pokusy na jakie wystawiony był 
św. Antoni. Ale idąc wzorem świętego doktór nie 
uległ je j; i za pośrednictwem dzienników odniósł 
się do wszystkich posiadających prawą duszę i su­
mienie, aby mu udzielili rady co ma zrobić ze swo­
im skarbem . Zniszczyć go nie godzi się, sprzedać 
nie można bez narażenia zdrowia i zbawienia naby­
wcy, a zatrzymać to znów siebie wystawiać na nie­
bezpieczeństwo. Łatwo pojąć że zasypano go na­
wałem listów z radam i: szpitale, zakłady dobroczyn­
ne, słabi, kobiety potrzebujące wzmocnienia, licz­
nych znaleźli stronników. Ale możnaż rozdawać 
biednym truciznę, która w przekonaniu doktora 
psuje krew nawet ludzi najlepiej odżywianych, 
a przeto zdolniejszych stawić jej opór; Sprzedać ją  
i rozdać pieniądze na uczynki dobroczynne, to znów 
ja k  mniemał robić dobrze za pośrednictwem z ła — 
dość że biedny legatoryusz, nie wiedząc co począć, 
wolał już zachować wino pomimo kłopotu na jaki 
go te naraża, niż przyczynić się do utrwalenia je ­
dnej z najpotworniejszych zbrodni, za jaką uważa 
pijaństwo.

Przed p a rą  miesiącami przeniósł się do wieczno­
ści jeden z pierwszorzędnych i najpopularniejszych 
pisarzy angielskich, Hepworth D ixon , w 58 roku 
życia. Zamiłowany w pracy, padł ofiarą jej nad­
miaru. Artykuły dziennikarskie, podróże, szkice, 
tłomaczenia, Sypały się z pod jego pióra i rozchwy­
tywane byty przez publiczność. Pierwszym jego 
utworem były Pamiętniki filantropa Jo h n a  H o ­

ward a i taki zyskały rozgłos, że literacka koterya 
A teneum  nie w ahała się zaprosić go do swego gro­
na. Później został redaktorem  tego pisma. Z a­
zwyczaj Dixon pisał jednocześnie kilka dzieł najod- 
mienniejszej treści, kończył Pamiętnik lady Mogan 
uzupełniając zarazem przypadającą na niego część 
redagow ania D woru i Społeczeństwa. Zajęty na­
der mozolnemi poszukiwaniami odnoszącemi się do 
Papierów państwowych irlandzkich zagubionych 
w Pensylw anii, pracował zarazem pilnie nad D u -  
chowemi małżonkami w Ameryce i nad obyczajami 
Mormonów, i aby grunownie zbadać tę kwestyą 
społeczną, zwiedzał ich zakłady i czas jakiś wśród 
nich przem ieszkiwał. W roku 1869 opuścił redak­
c ją  A teneum  i wtedy to coraz nowe wydawał prace 
a między innemi pojawiły się jedna za drugą; Wie­
ża je j  Królewskiej M ości, Wolna R ossya ,' Szw aj­
carowie, broszurka nosząca tytuł: Tajemna historya 
Międzynarodówki, którą wydał pod pseudonimem 
OJiwiera Yorke; cztery tomy dzieła: D zieje dwóch 
królowych i dwa romanse Lady Diana Lysle  i R u ­
by Grey. Można powiedzieć że umysłowa jego 
działalność nie znała odpoczynku do chwili śm ier­
ci, gdyż właśnie na kilka dni przed nią zobowiązał 
się zwiedzić Indye i Kalifornią i opisać podróż i po­
byt w obu tych krajach. Podróż na wyspę Cypr 
ukończył w ostatnich miesiącach r. z. Śmierć do 
piero starszego syna tak  strasznym  była dla niego 
ciosem iż ostudziła jego zapał i wytrwałość w pracy: 
jednak jeszcze na parę dni przed śmiercią ukończył 
ostatni tom swego R oyal Windsor. A tak apople- 
ktyczny przeciął pasmo dni jego życia.

Muszę jeszcze zaznaczyć tu śmierć wielkiego pa­
na i zarazem wielkiego oryginała, potomka jednej 
z najznakomitszych rodzin angielskich, księcia P o rt­
land. Była to istnie legendowa postać. M iał wstręt 
do ludzi i u n ika ł św iatła dziennego — ale jakże 
uchronić się przed nimi. Oto pod wspaniałym swo­
im pałacem W elbeck kazał urządzić podziemia, aby 
m ógł przechodzić niemi od nikogo niewidziany 
i nikogo nie widząc. Stajnie zbudował wspanialsze 
niż stajn ie księcia Condó w Chantilly i może nie 
mające równych sobie; ujeżdżalnia we dnie i w no­
cy oświetlona jest tysiącami beków gazu, gdyż 
gm ach cały jest pod ziem ią. W pałacu Welbeck 
kolej żelazna przewozi półmiski z kuchni do sali j a ­
dalnej, przez olbrzymie ciemne korytarze. W ielka 
podziemna biblioteka; mająca 263 stóp długości, 
z sufitem położonym na równi z ziemią, także oświe­
tlona je s t gazem przez ściany szkła matowego, prze­
puszczającego ciepło. W takiż sam sposób oświe­
tlona jest drogocenna galcrya najpiękniejszych, na j­
rzadszych obrazów. Niewiele przed śmiercią książę 
zaczął budować w pobliżu pałacu podziemny kościół: 
pozostał nieskończony, ale to co jest dotąd ma być 
cudownie piękne. W spaniały ten gmach m iał być 
postawiony na podobieństwo meczetu konstantyno­
politańskiego i współzawodnicz) ć z nim bogactwem 
i przepychem. Pomimo tej mizantropii nakazują­
cej mu unikać widoku ludzi, książę Portland poczu­
wał się do obowiązków jakie wkładało na niego 
wysokie jego stanowisko, gdyż zapraszał licznych 
gości i myśliwych na wspaniałe polowania i pod e j­
mował ich po królewsku, tylko że sam nie ukazy­
wał się nigdy na ucztach i balach wydawanych dla 
nich.

Park Welbeck ma kolosalne rozm iary; w otacza­
jącej go kracie jest czterdzieści bram wchodowych, 
każdej strzeże odźwierny przebywający w izdebce 
urządzonej pod ziemią. Gdy parę la t temu zostało 
dowiedzionem, że mieszkańcom pobliskiego m iasta 
przysługiwało prawo przechodzenia przez jeden 
z mostów parku, książę rozkazał natychmiast zbu­
dować drogę półtory mili długą, aby go czasem
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ktoś nie posłyszał lub nie zobaczył jadącego do'
Londynu. Lud przypisywał tę dziwną m izantro­
pią różnym nadzwyczajnym przyczynom, ale 
powodem jej był wprost w stręt do bogactw 
i hołdów jakie im ludzie  składają. Dziwactwo to 
jednak nie oddziaływało zgubnie na serce księcia, 
gdyż był nadzwyczaj hojnym i wspaniałomyślnym 
i nigdy nie odmawiał wzywającym wsparcia i po­
mocy. Podczas ostatniej wojny rossyjsko-tureckiej, 
książę Portland tak  żywo był wzruszony opisami 
klęsk i cierpień Turków, iż posłał naczelnikowi 
am bulansu angielskiego czek in blanco, z prośbą 
aby sam wpisał summę jaką uzna za potrzebną dla 
ulżenia tak  wielkiej nędzy. Święty Paw eł powie­
dział że miłosierdzie rozgrzesza z wielu grzechów— 
tak więc można wierzyć że książę Portland  okupił 
niem swoje dziwactwa.

Do najcelniejszych wydawnictw zaliczają tu dzieło 
p. Estina Carpenter, pod tytułem  Życic i Dzieło 
M ary Carpenter. W naszej przejściowej epoce 
budzi ciekawość zbadanie czynnej roli kobiet. Je ­
dne poświęcają czas, zdolności i talenta, jakiem i ob-
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darzyła je natura, na zakładanie in sty tu c ji dobro- niekie(J dobre 
czynnych, inne poświęcają się szczególniej oświacie 
ludu, a inne jeszcze nie zważając na  niebezpieczeń­
stw a na jakie wystawiają je  podróże, klimat, nie­
chęć barbarzyńskich ludów, udają się w odległe 
świata strony, aby działalnością swoją, łagodzić 
klęski trapiące ludzkość, bez względu na narodo­
wość i religią. Do takich zaliczyć trzeba osobli­
wszą kobietę której pam iętniki ogłoszono d ru ­
kiem.

Mary Carpenter urodziła się w roku 1807 i po­
chodziła z zamożnej rodziny, od lat młodocianych 
pragnęła  zawsze być „uży teczną/ Był to jedyny 
cel jaki sobie założyła w życiu i objaw iała to przy 
każdej sposobności; ojciec słysząc to i widząc powa­
żny nastrój jej umysłu, powierzył jej jedną klassę 
w  utrzymywanej przez siebie szkole. Mary m iała 
zaledwie la t dwanaście gdy włożono na nią tak 
w ielką odpowiedzialność, i nietylko potrafiła w y  
wiazac się z niej z zadowolnieniem uczniów i rodzi­
ców, ale umiała jeszcze znaleźć sobie czas doskona­
lenia się w  ulubionych naukach. Z kolei uczyła 
się języka łacińskiego, greckiego, włoskiego, fran- 
cuzkiego, niemieckiego, geologii, poezyi, rysunku 
i filozofii, ale dopiero bunt robotników w Bristol 
w r. 1SB1 w płynął stanowczo na jej przyszłość.
Widok gwałtów dokonywanych przez robotników 
i surowość przedsięwziętych przeciwko nim środ­
ków, tak silne wywarły na  niej wrażenie, iż posta­
nowiła poświęcić życie dla nieoświeconych i upośle­
dzonych. Przypadek zrządził, że w tymże czasie 
poznała ra jaha  Ramohan-Roy’a, co zwróciło myśl 
jej ku Indyom. Zanim jednak m ogła urzeczywi­
stnić zam iar zwiedzenia Indyi, założyła „szkołę ob- 
dartych“ (ragged school) w celu uczenia dzieci wa­
łęsających się po ulicach i śmieciskacb; w ykład jej 
tak  zbawienne i nadspodziewane wydawał owoce, 
iż jeneralny inspektor szkół w sprawozdaniu do 
Parlam entu potwierdził, że szkoła miss Carpenter 
dokonywała cudów. (d- n.)

w różnych pismach peryodycznych były zamiesz­
czane. Obecnie swoim nakładem  wydaje je autor, 
snać na pam iątkę dla siebie i swoich przyjaciół. 
I n ikt mu tego za złe miće nie może. Niepotrze­
bnie więc srożą się krytycy nasi, uważając wiersze 
pana P. za taką  lichotę, iż nie warto o niej mówić. 
A bardzo niesłusznie, bo jeźli, nie wdając się w buj­
ne teorye, poezyą uważać będziemy za obrazowanie 
myśli i uczuć naszych, to przyznać musimy, że 
wszędzie uczucia autora są szlachetne, a myśli pocz­
ciwe. Czy jednak zawsze tej treści ferm a odpowia­
da, to rzecz inna. Jak  dotąd wiele pozostawia do 
życzenia, w wielu m iejscach za nadto są widoczne 
reminiscencye pierwszorzędnych naszych poetów, 
i pomimo pewnej wprawy całe ustępy i wyrażenia 
nawet trudne są do pojęcia. Jaką  będzie przy­
szłość autora, jako poety, przesądzać nie chcemy, 
chociaż nam  się zdaje, że kiedyś wybornego będzie­
my w nim mieli prozaika, a może... tłomacza arcy­
dzieł rymowanych obcego piśmiennictwa

Bawienie się w rymy nikom u za grzech poczyta­
ne być nie powinno. Szlachetna to zabawa, która 

'e owoce.

Przewodnik do Jeografii powszechnej ułożony przez J . Ba- 
rankiewicza. Rys Europy, W arszawa 18 80 r. w 8-ce w. 

str. 112 z wykazem omyłek druku.

Każde pojawienie się książki naukowej w naszym 
języku, a do tego nie będącej ani przeróbką, ani tło- 
maczeniem z obcego języka, żywe budzi w nas za­
jęcie; każdą pracę w tym kierunku wysoko cenimy 
chociażby z tego jedynie względu, że takowa ani 
autorowi, ani nakładcy wielkich korzyści materyal- 
nych przynieść nie może, a jest objawem jedynie 
zacnych usiłowań obywatelskich, pragnących we­
dług możności zapełnić szczerby edukrcyi publicz­
nej.

obyć bez koordinatów ), to mógł pierwszą część opi­
su jakiego kraju zatytułować: np. ziem ia , a  drugą: 
ludzie, lub coś podobnego.

Przewodnik jeograficzny pana B. ma niezaprze­
czoną wartość naukową, gdyż jest opracowany su­
miennie według ostatnich danych geograficznych. 
Ujemną jego stronę stanowi ortografia, gdyż ani 
guberńja, kolońja , ani gimnazji, i t. d. nie mają 
racyi bytu, oraz niejednostajność w nazwach miast, I 
gór, jezior, rzek i t. d. Baz autor pisze jak się wy­
mawiają np. Mynchen (Miinchen—Monachium) dru­
gi raz zostawia je tak, jak się piszą we właściwym 
kraju np. B eauvais , F oix, mało się troszcząc, jak  
je czytelnik wymówi, jeźli po francusku nie umie.
Z nazwami angielskiemi, włoskiemi to samo się 
dzieje. To znów, podaje autor nazwy, jakie się zwy­
kle u nas w kraju używają, a więc Drezno, P aryi, 
Padwa, nie objaśniając ani słówkiem, jaka  jest 
właściwa tych miast nazwa.

Jest to wada wszystkich dotychczasowych geo­
grafii w polskim języku. W edług naszego zdania 
uajwłaściwiej byłoby pisać wszelkie nazwy ta k  jak  
się piszą pierwotnie, a w nawiasie położyć wyma­
wianie i, jeźli jest, spolszczenie np. Miinchen (Myn­
chen—Monachium—Mnichowo). Jest-to długa hi- 
storya, przyznajemy, ale nie masz innego punktu 
wyjścia z tego labiryntu.

P an  B. ze swojego Przewodnika do jeografii po­
wszechnej wyłącza wszystkie wzmianki historyczne. 
Nie mamy nic przeciwko temu, gdyż rzecz ta  ma 
dwie strony, dotatn ią i ujemną. Dodatnią, bo nie 
rozrywa i nie rozdrabnia przedmiotu; ujemną, bo 
czyni go oschłym i bezbarwnym, a tem samem tru ­
dnym do spam iętania dla uczących się.

J . Procki.

Jeografia powszechna, ułożona przez p. B aran 
kiewicza, nie jest książką zbyteczną, owszem pożą­
daną, gdyż podręczniki tego rodzaju na palcach po 
liczyć można, a i te albo są przestarzałe, albo nie 
wszędzie z korzyścią m ogą być użyte.

Autor dał 
i szczególny, 
sem treściwy.

nam tylko „Rys E uropy11 ogólny, 
Rys-to wielce treściwy, zanadto cza

Ztąd książka jego, jako podręcznik w prywataem  
wychowaniu pożyteczną być może jedynie przy wy 
kładzie nauczyciela, który jej zakres z konieczności 
musi rozszerzyć, dodając niektóre, pominięte przez 
autora, elementarne objaśnienia.

Zawiadomienie.

P rzeg lą d  literack i.

Pan B. systematycznie, porządnie, według z góry 
powziętego planu ułożył książkę, a tem samem uni­
k n ą ł wszelkiego zamieszania, i uczynił ją  dostęp­
niejszą dla uczącego się, który, pomimo braku spi­
su rzeczy, wie gdzie czego ma szukać. Opis każde­
go kraju autor rozdziela na dwie części, nazwane 
ustępami (?) Ustęp pierwszy: Krajobraz, ustęp d ru ­
gi: Krajobyt. Otóż oprócz kilku nowowprowadzo- 
nych wyrazów, (jak np. rozbieg) te dwa niebardzo 
szczęśliwie użyte zostały, bo Krajobraz ma zastoso­
wanie tylko w sztukach pięknych, w miejsce fran- 
cuzkiego pay sage, a krajobyt nie ma żadnego okre­
ślonego znaczenia. Jeźli au tor chciał koniecznie 
wyrugować ze swojej książki nazwy greckie i łaciń- 

części skie (chociaż ich używają dotąd wszystkie ucywili-
się

Poezyt Antoniego Pileckiego, zeszyt I . W arszawa, nakła­
dem autora 18 80  r. atr. 3 2.

Zebrane tu  utwory pana P. po większej 
zna już czytająca publiczność, gdyż różnemi czasy ' zowane narody, a nawet sam pan B. nie może

Mam zaszczyt podać do powszechnej wiadomości 
że udzielam nauki robienia koronek tak zwanych ir­
landzkich, której to umiejętności nie nabędzie ani 
w Warszawie lub W iedniu tylko w Tryeście.

Dotychczasowe moje uczennice są z wykładu im 
udzielanego najzupełniej zadowolone, odwołując się 
przeto do ich opinii, zawiadamiam interesowane 
osoby: że kurs całej nauki trw a miesięcy dwa, że 
opłata za każdy miesiąc wynosi rs. 15, i że dla osób 
pragnących w czasie nauki zamieszkać we W ło­
cławku, zapewnia się wygodne utrzymanie i opieka 
za wynagrodzeniem nader umiarkowanem.

•Justyna W o lick a . 
Adres: Włocławek, ulica Żelazna u  Lodchowa, 

na pierwszem piętrze.

druku

D o dzisiejszego ff-ru T ygodnika Mód dołącza się doda­
tek  z drzeworytami i arkusz z krojami.

A03BOJIEHO £(EH3yPOK). BapmaBa, 15 Anpt.jia 1880 r. Bedaktor J. K. Gregorowicz. W ydaw ca E Skiwski. Druk E. Sk iw sk iego Chmielna N. 1530 (20).

D odatek.

P rz y ja c ie la  D ziec i Nr. 17 w y s z e d ł  z 
i za w ie r a :

Jędrzej Śniadecki (dok .). —  Staś i Mama (w iersz). —  

Z Paryża do Pekinu (d. c.) —  Opowiadanie history­
czne (d . c ,) — M szyce.— Obrazki z przeszłości (d. c .)- -  
Dodatek dla małych dzieci; Ipsylonka i Iksuś.— Ośle uszy 
(w iersz z drzew.) — Zagadka z abecadła.— O jednej małej 
panience (w iersz). —  O małym chłopczyku (w iersz). —- 
Rybojeż (z drzew.) —  K oguciki. — W  Dodatku pow. Za­

tracony

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J. Mil. MAregorowicaa. Ulico
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

A



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 18 r. 1880.

SAWANTKA.
mistres Annie Edwardes

p rz łk łu d  z angie lsk iego

j»rm  J. I.

(Ciąg (UIm t ).

— Zgodziłabyś się pani?
— Choćby dla zobaczenia jaką też zrobiłby

minę.
— Czy dla tego mnie pani odmawiasz?
— Może.
Mówiąc to podniosła oczy i zobaczyła zatknięty 

w dziurce od tużurka sir Johna zwiędły bukiecik 
gwoździków, który zapewnie zgubiła „tańcząc za 
długo owego walca z panem Broughton, na ten 
widok surowe jej postauowienia zamieniły się 
w słodkie współczucie, jak szare cienio poranku 
pocałunki brzasku świtania zamieniają w rubiny 
i ametysty.

— Jeźli rzeczywiście uważasz pan że by toby nie­
stosownie żebym sama wracała do Queruće. i jezli 
nie zrobi to panu przykrości...

Czyż potrzebujemy mówić eo odpowiedział Severn 
i jakie było następstwo jego odpowiedzi?

Szli razem przy bladym odbłysku poranku. Da­
fne wsparła się nieśmiało aa ramieniu Severn’a. 
Gdy minęli miasto, ścieżka wiła się wśród pól i łąk 
tchnących jeszcze upajającemi noenemi wyziewami. 

* Ptaszęta podlatując przesyłały sobie dzień dobry. 
Od strony francuzkich wybrzeży, słońce zaczynało 
wschodzić po nad wzgórzami Cotentin; oddychali 
z rozkoszą świeżem wonnem powietrzem; słuchali 
miłosnego świergotu ptaków. Gdy pierwszy złoty 
promień słońca rozjaśnił horyzont, Severn spojrzał 
na zegarek, i zadziwili się jak gdyby zrobili nowe 
astronomiczne odkrycie, widząc że dnia tego słońce 
opuściło swe łoże o godzinie trzeciej minut 58. Eo- 
zmawiają wesoło o towarzystwie poznanem na po­
kładzie vachtu, o Masie, o Arabie, o wyemancypo­
wanej romanso-pisarce przyszłości, o zalotnej i prze­
biegłej wdowie, a nawet rozmawiają tak spokojnie 
o miss Klementynie Hardęastle, jak gdyby losy ich 
życia nie były z nią związane. Gdyby ktokolwiek 
bądź, sama nawet Klementyna słuchała ich rozmo­
wy od początku do końca, nie usłyszałaby ani je­
dnego słówka zdradzającego że się kochają lub ko­
chać będą, a jednak... a jednak!

Gdy nareszcie pożegnali się przed bramą Fief-la- 
fieine, i Dafne szła sama do dworu ścieżk ą wonie­
jącą bzem kwitnącym w ogrodzie, jakieś dziwne 
uczucie rozsadzało jej serce, tak jakoś pomięszane 
że sama nie wiedziała czy to szczęście czy bo­
leść.

Świat cały mógłby słuchać i nic nie dosłuchałby 
się z ich rozmowy, a jednak choć sir Severn nie 
wyznał jej tego, Dafne wie że on ją  kocha.

2 2 1 1 1 - 

Skryte zazdrości.

- -  Miłość!... im mniej mówić o tym przedmiocie 
tem lepiej się na tem wychodzi, rzekła oschle cio­
cia Hosia. Zazdrość, jest dziś wygwizdana, istne 
„rococo“ i kochankowie kochający się po dawnemu 
staną się osobliwszym okazem, kwalifikującym się 
do Muzeum, a na temat do konkursów archeologi­
cznych zadawać będą; Co to jest zalecać się i starać 
o pozyskanie wzajemności?

Trzy dni upłynęło od owego obiadu na pokładzie 
Liber ta , a słońce wnikające przez okna do salonu 
fermy, oświeca rzecz niezwykłą, przygotowania na 
przyjęcie gości. Blask jego promieni pada na D a­
fne układającą owoce i bukiety, oraz na ciocię Ho- 
się zajętą wydobywaniem nie bogatych sreber, uży­
wanych jedynie podczas nadzwyczajnych uroczy­
stości.

— Ale co najdziwniejsze, mówiła dalej, zaprze­
stając na chwilę swego zajęcia i spoglądając znaczą­
co na siostrzenicę, to że kobiety, rozstawszy się 
z pr&staremi złudzeniami miłości, wierzą przecież 
w dawną instytucyę małżeństwa.., Ale sprzeczności 
takie są cechą naszego wieku: ludzie dziś szydzą 
z Pisma św. a wierzą w wirujące stoliki.

— Proszę cię, Dafne, ustaw tak bukiety aby mi 
zasłaniały widok pana Feliksa Broughton — przy­
najmniej o ile się da. Go prawda przeżywszy lat 56, 
należałoby się oswoić z wszelkiemi rodzajami tego- 
czesnych szaleństw— ale, niestety! nie dosięgnęłam 
jeszcze tej doskonałości. Dandy z lornetką, zale­
dwie znoszący świat cały, a więc i mnie także, za­
wsze jakoś działa mi na nerwy.

Po raz ostatni mają zejść się z sobą osoby odgry­
wające główne role w naszej opowieści. Sir John 
jutro ma opuścić wyspę, gdyż notaryusz wezwał go 
aby przybył jak najśpieszniej, dla uregulowania in ­
teresów spadkowych; w kilka godzin później Feliks 
Broughton wyjeżdża do Paryża, a jeźli wiatr będzie 
pómyślny, Liberia odpłynie na południe dla poło­
wu węgorzy. Tak więc za dwadzieścia cztery go­
dzin, Dafue Chester pozostanie sama, aby żyć osa- 
motnionem, czezem i monotoanem życiem jakie 
wiodła w Fief la-Reine, słuchać szumu wiatru i mo­
rza, patrzćć jak róże zakwitają i więdną, słowem 
wegetować tylko jak przed przybyciem Severn'a, 
który w drzemiące jej istnienie wlał ciepło i ży­
cie.

— Opinja starej kobiety nie wiele znaczy, mówi­
ła dalej ciocia Hosia, rozkładając srebro na stole, 
i pan Broughton może niedbać o nią, dopókąd mło­
de i ładne osoby z takiein zajęciem słuchać będą je ­
go paplaniny. Doprawdy pojąć nie mogę jak osoba 
tak wysoko ukształcona jak miss H ardcastle,—nie 
mówię już o tobie--ezy słuchasz mnie Dafne?—po­
jąć nie mogę jak kobiety nie pozbawione przecież 
rozsądku i edukacyi, mogą ośmielać i zachęcać ta ­
kiego półgłówka jak „kuzynek Feliks.“ Przyznaję 
że to rozum mój przechodzi.

Dodać musimy że podczas ostatnich trzech dni, 
Feliks Broughton i miss Hardcastle tak się urządza­
li, że pod jakim bądź pozorem prawie cały czas 
przepędzali w Fief-la-Iieine, tak więc ciocia Hosia

miała doskonałą sposobność wymotywowania swego 
wyroku o tegoczesnej miłości i konkurentach. Ze 
słów jej widzimy że sąd wypadł nie bardzo przy­
chylny.

— No, Feliks Broughton nie jest zapewnie Salo­
monem, odrzekła pani Chester; gdyby tak było, my­
ślę że nie szukałby rozmowy ze mną, a co zaś do 
lornetki, zdaje mi się że krótki wzrok nie dowodzi 
jeszcze pustej głowy. A potem, taki jest dobry 
dla Pawełka! zawszo ma coś dla niego w kie­
szeni.

— Nie ściągaj daremnie na siebie podejrzenia 
zbytecznem tłomaczeniem się, przerwała zimno cio­
cia Hosia. Dafne Chester tak jest zakochana w pa­
nu Feliksie Broughton jak miss Klementyna Hard­
castle w sir John’ie Severn—zdaje mi się że niepo­
dobna znaleźć trafniejszego porównania.

Dafne ukryła twarz w bukiecie róż, gwoździków 
i kaprifoliurn.

— Ależ, ciociu Hosiu, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości że miss Hardcastle zostanie żoną sir Se­
vern’a w nadchodzącym miesiącu sierpniu. W y­
prawa jest na ukończeniu, suknie w robocie, nawet 
drucbny zamówiły już kapelusze. Może to niemo­
dnie aby narzeczeni okazywali się bardzo zakocha­
nymi.

— N atura ludzka nie podlega modzie, rzekła 
ciocia Hosia poważnie, przestając żartować i szy­
dzić. Czyż możesz przypuszczać że gdyby miss 
Hardcastle kochała się Severn’a, znosiłaby tak spo­
kojnie jego obojętność? czyż sądzisz że nie byłaby 
i nie okazała się zazdrośną? powtarzam zazdrosną 
— i byłaby to zazdrość zupełnie usprawiedliwiona, 
naturalna i słuszna, gdyby niepokoiły ją  naprzy- 
kład takie spacery przed wschodem słońca, rano 
między trzecią a czwartą, z młodą i ładną ko­
bietą?

Ten cios dobrze wymierzony, pokrył bladością li­
ca Dafue.

— Przechadzka była tylko wynikiem wypadku, 
odrzekła zniżonym głosem: czyż moja wina że J a ­
nek zapomniał gdzie miał oczekiwać na mnie? lub 
że sir Severn jednocześnie ze mną opuścił pokład 
yachtu?... Pewnie nie życzyłaby sobie ciocia abym 
tak późno w noc sama wracała do domu, przecho­
dziła koło fortu i warsztatów okrętowych?

— Życzyłabym sobie tylko abyś była postąpiła 
jak  ci nakazywało sumienie, odrzekła z mocą ciocia 
Hosia. Zapewnie że spacerowanie samej kobiety 
tuż obok portu o trzeciej po północy, można uważać 
co najmniej za niestosowne... jednakże...

— Ach! ciociu Hosiu, ileż razy słyszałam cię mó­
wiącą iż niczego na świecie nie boisz się tak jak pi­
janego żołnierza!...

— Jednakże, kończyła, zawracać głowę i starać 
się odmówić komuś narzeczonego,—to zbrodnia!

— Zbrodnia! zawołała Dafne, a usta jej drżały; 
ach! ciociu Hosiu, to nie dobrze, to niegodne ciebie 
być tak niemiłesierną.

— Mniej jeszcze byłoby mnie godnetn, gdybym 
nie słuchała głosu prawości i szczerości. Odebrać 
komuś kochanka, może to być bardzo zabawne 
w komedyi, na deskach teatru, ale w życiu rzeczy - 
wistem, podobne postępowanie, podobna niesumien- 
ność, zawsze kończy się tragicznie. Bądź tak do­
bra, moje dziecię, uważaj jak rozstawiasz bukiety;



zdaje się że lekcye rysunku nie wyrobiły jeszcze
w tobie daru symetryi.

Pasażerowie yachtu odebrali zbiorowe zaproszę*. 
nie na herbatę w Fief-la-Reine, po której, dla uio-, 
zm aicenia zabawy, m iało mieć miejsce łowienie r a ­
ków w nadm orskim  piasku, przy świetle księżyca. 
Jednakże o oznaczonej godzinie stawiły się tylko 
trzy z zaproszonych osób, mianowicie: sir John Se­
vern, Feliks Broughton i miss Klementyna Hatdca- 
s tle .’ Domyślano się że lady Lidja musi być gdzieś 
n a  wyspach la Manche, między Jersey a Normau- 
d y ą ." Odbywają się podobno wyścigi w Saiut-Malo, 
i widziano na  wybrzeżu lady Jerningham , panią de 
Mauley i Maxa, przed samem odpłynięciem szteme- 
ra, odbywającego spacerowe wycieczki do Francyi. 
Miss Rivers, z podróżną torbą w ręku, odbywa sa­
motne przechadzki po wyspie, a Arab zarzucił się 
gdzieś od wczoraj. Co do pana Jerningham , o tym 
ani myślano, ani mówiono.

— Tak więc, mówiła Klem entyna zdejmując k a ­
pelusz w białym pokoiku Dafne, dopókąd nie poja­
wią się prawowici moi opiekunowie, muszę piosie 
miss Vansittart aby mi zastąp iła  ich miejsce, jeźli 
opieka — ten  błąd cywilizacji — jest potrzebną 
w Fief-la-Reine. Ach! pani Chester, jak  błogo mu­
si być mieszkać w tak im  domu, guzie nie widać ani 
książek an i kałam arza! Mój i sióstr moich pokoje, 
założone są książkami, abyśmy (jak mówi pani 
H ardcastle) miały je  pod ręką w razie bezsenności. 
Szczęśliwa pani jesteś! do ko ła  masz morze któiego 
składu chemicznego znać nie potrzebujesz, po nad 
głową błękitne niebo, któremu nie jesteś zmuszona 
przypatrywać się przez teleskop... i jakie cudne
prawdziwe róże.

1 wychylając się przez szeroką granitow ą fiarou- 
gę okna, Klem entyna przytuliła białą twarzyczkę 
do woniejących pęków’ kwiatów, zwieszających się 
do koła.

— Obok róż wiejskich, róże jakie kupujemy 
w Londynie, wydają się nieprawdziwe, mówiła da­
lej; a potem, gdy jaszcze byłam dzieckiem, tak mnie 
męczono botaniką i klassyfikacyami Lineusza i Jus- 
gieu’go, że nietylko kwiaty ale woń ich znienawi­
dziłam. A! gdy pomyślę sobie że pani nigdy nie 
m iałaś guwernantki, nigdy nie uczęszczałaś na kur- 
sa  ani p re lek c je—jakże jej zazdroszczę!... Mój Bo­
że! czemże ja  mogłam zasłużyć na podobne utrapie­
nia!

— Utrapienia! zaw ołała żywo Dafne; jak  możesz 
używać podobnego wyrażenia, miss H ardcastle, ty 
która żadnych nie znałaś smutków w przeszłości, 
a  przyszłość przedstawia ci się tak urocza i btoga.

— Wiem, wiem, przerw ała Klementyna z przy­
muszonym śmiechem, ludzie m a ą  sobie za obowią­
zek głosić tak zachęcające przepowiednie osobom 
zaręczonym, jak  gdyby małżeństwo było tak wszech- 
potężnem panaceum  na wszelkie smutki i cierpienia 
że już sam a prow ad/ąca do niego droga powinna 
szaloną napawać radością.. Ale może nie wiesz pani 
(m ówiła to głosem urywanym, stanowczym; zrywa­
jąc niem iłosiernie wszystkie pączki jakie były pod 
ręką) może sir John nie mówił pani że mam zostać 
jego żoną?

— Owszem, wiedziałam o tein zanim m iałam  
przyjemność panią poznać, odpowiedziała Dafne, 
starając się mówić pewnym głosem.

— No, i naturalnie sądzisz pani że obojgu nam
należy winszować?

— Sądzę że masz pani przed sobą większe niż 
ktokolwiek bądź widoki szcz.ŚJia... Sir John Se­
vern jest odważny, szlachetny, posiada wielkie 
przymioty. .

— Tak, tak, jest młody, ukształcony bogaty, jest 
wzorem doskonałości, zawołała.

— I ocalił życie mego Paw ełka, dodała Da­
fne.

Miss H ardcastle przez chwilę w patryw ała się 
wr nią badawczo.

— Umiem ocenić wszelkie cnoty i zalety sir Jo- 
hn’a, i mam nadzieję że z czasem zdołam dosięgnąć 
równej mu doskonałości — jednak nawet to moje 
niesłychane szczęście nie przeszkadza tem u że nie­
kiedy życie strasznym  wydaje mi się ciężarem... 
Czy mogę pare z tych pięknych róż przypiąć do gło­
wy?... Oh! nie te, dziękuję, róże York i Lankaster- 
skie nosić mogą tylko osoby mające płeć tak piękną 
jak  pani.

Kto wie czy w głosie wypowiadającym te słowa, 
nie przebijał odcień goryczy?

„N atura ludzka zawsze widać jest jednakowa, mó­
wiła ciocia Hosia, pomyślała sobie D afne“. Nauka 
ścisła, filozofia i tak wszechstronne wykształcenie nie 
zaradziły temu, aby Klem entyna H ardcastle n ieby ła  
zazdrośną jakby prosta wiejska dziewczyna zupełnie 
nieokrzesana, choćby o tak platoniczue uwielbienie 
jak to jakiem narzeczony jej otacza Dafne.

Czyby podejrzenie to zbudziło się także w umy­
śle pani Chester, czy było to skutkiem  jakichś nieo­
kreślonych wyrzutów sumienia, dość że Dafne wię­
cej niż kiedykolwiek un ikała  sir John’a. Czując że 
nie może wytrzymać jego wzroku, spuszcza oczy 
gdy na nią patrzy, gdy mówi do niej rumieniec wy­
stępuje na jej lica, i wbrew zwykłemu swemu powa- 
żnemu obejściu, przyjmuje z pewną niemal zalotno­
ścią coraz wyraźniejsze grzeczności i komplementa 
Feliksa Broughton.

Naw et miss Teodora, całkiem  zajęta arystokraty- 
cznemi wspomnieniami i godnem przyjęciem miss 
Hardcastle, robiąc honory domu ubrana w muślino­
wą suknię i młodziutki czepeczek, dostrzegła prze­
cież z zadowolnieniem zm ianę zaszłą w wychodze­
niu Dafuy. Pomimo wszelkich uprzedzeń biednej 
H enriety, urażającej pana F eliksa  Broughton za 
półgłówka, niepodobna przecież zaprzeczyć że jest 
piękny, salonowy, wyższego urodzenia i spokrewio- 
uy ze znnkomitemi rodzinami — a wszakże wszyst­
ko to u łatw ia wstęp do arystokratycznych towa­
rzystw — co było całe życie jedynem marzeniem 
miss Teodory.

ZX H IJ- 
P ołów  morskich raków.

(Clzęść pierwsza).

Zaraz po dziewiątej wybrano' się na  umówiony 
połów raków, i tak się jakoś złożyło że m ałe towa­
rzystw o ugrupowało się parami.

N a czele szli boso M ałgośka i Janek, uzbrojeni 
w k ró tk ie  zakrzywione kije z haczykami, niezbędne 
do łowienia raków.

Za nimi ciocia Hosia z ferm erem  Andrzejem; da­
lej narzeczeni, którym  (jak  można wnosić z ich 

I znudzonej miny) trudniej było jeszcze niż kiedykol­
w ie k  zadziergnąć węzeł rozmowy czuło-romanty- 
cznej. Dafne i Feliks Broughton zamykali pochód 

! gawędząc wesoło, szc-zęśliwi i swobodni że nie mu- 
i szą być z urzędu zakochani w sobie, 
j Przypływ był bardzo mały, i wkrótce ujrzeli na 
piasc/y stej zatoce Qneruee gromadki ludzi zajętych 
połowem raków i kobiet z latarniam i, o ile można 
trzymających się lądu; mężczyźni i dzieci po pas 
wchodzili w wodę, aby uprzedzić towarzyszy i przed

innymi dostać się dc miejsc zapewniających uajeb- 
fitszy połów. Noc była prześliczna i ciepła; świe­
tna  Droga mleczna srebrnym  pasem rysowała się 
na niebios sklepieniu. Powoli księżyc zaczął wy­
chylać się z po za osamotnionej wieży Gabrielli, 
i w tedy—kto potrafi wytłomaczyć jak  się to stało — 
dość że Dafne spostrzegła nagle obok siebie sir Jo ­
h n ’a Severn, a jednocześnie niewyraźne postacie 
miss Klementyny i kuzyna Feliksa, zaledwie dawa­
ły się dostrzedz w oddali. Z początku rozmawiali 
o rzeczach obojętnych, jak  dwie nic wzajem nie ob­
chodzące się a codzień spotykające się osoby. Jak ­
kolwiek niedoświadczona, Dafae pojmuje że milcze­
nie byłoby dla nich niebezpieczne, i dla tego pilnu­
je się bacznie aby nie dać ustać rozmowie.

Postanowiła sobie niezłomnie nie dozwolić sir Jo- 
h n ’owi powiedzieć nic takiego czegoby miss Kle­
m entyna słyszeć nie mogła; — ale, niestety! i sir 
John  powziął równie niezłomne postanowienie, tyl­
ko że w zupełnie przeciwnym duchu.

— Wszak będziesz pani pisywać do mnie?
Zapytanie to wypowiedział od razu, bez żadnych

przygotowawczych wstępów, właśnie w chwili gdy 
Dafne postrzegła że kuzynek i kuzynka zbaczają 
z drogi, i że należałoby ich przestrzedz.

— A! boisz się pani żeby Broughton i miss H ard­
castle nie zabłąkali się czasem? bądź pani spokojna, 
znajdą drogę jakiej sżukają... Ale pani będziesz pi­
sywać do mnie, wszak mi to przyrzekłaś?... ale po­
dobne przyrzeczenia chciałbym słyszeć powtarzane 
nieustannie.

— Po odebraniu pierwszego listu jużbyś pan nic 
pragnął drugiego... Ciocia Teodora powtarza rai 
zawsze że piszę niepoprawnie, że styl mój...

— Czyż sądzisz pani że będę rozbierał każdy 
ustęp twego listu z gram atyką i Lindlay M uray’em 
w ręku?

— Doprawdy ani jeden frazes nie wartby był ro­
zbioru... Ciocia Teodora to umie pisać bardzo zrę­
czne i zajmujące listy; każda myśl wyrażona jest...

— Czy chciałabyś pani abym zamiast z nią kor- 
respondował z miss Teodorą?

— O! wiesz pan dobrze iż nie może być mowy 
o ciągłej korrespondencyi między nami!... Napiszę 
raz  jeden jak  to panu przyrzekłam.

— A tak!... będzie to zapewnie ceremonialny bi­
lecik, w którym  napiszesz pani iż spodziewasz się 
że szczęśliwie przybyłem do Londynu, że żniwa do­
brze się zapowiadają, że misses V ansittart przeseła- 
ją  mi najuprzejmiejsze pozdrowienia, i że Pawełek 
pam ięta jeszcze o mnie, choć nie tak  dobrze jak
0 cukierkach jakie dostaw ał od kuzyna Feliksa... 
Rozumiem!

— Dopókąd żyć będę, odpowiedziała poważnie 
Dafne, Paw ełek nigdy nie zapomni o panu, bo sta­
rać się będę głęboko wyryć w jego sercu że dozgon­
ną winien ci wdzięczność... Ale po cóż mam pisy­
wać!... mogłabym nie pisać i nie słyszćć nie przez 
la t  choćby dwadzieścia o niektórych osobach, a mi­
mo to myśl o nich zawsze i wszędzie tkwiłaby w mo­
jej duszy.

— Czyż byłbym tak  szczęśliwy żebyś mnie pani 
zaliczała do tych uprzywilejowanych wybrań­
ców?

— Nie możesz pan wątpić, odrzekła odważnie
1 bez wahania, że zawsze z uczuciem myśleć będg 
o panu i o miss Hardcastle gdy się ożenisz.

  Łatwo pani jest mówić tak spokojnie o tem
co mnie przywodzi do rozpaczy i zatruje cale moje 

| życie;., ach! gdybyś pani...
' Zatrzym ała się odwracając głowę i wyciągają®
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ręce, jak gdyby chciała odepchnąć wyznanie które 
jej miał uczynić.

— Ach! nie... już zapóźno, m usisz mnie pani wy­
słuchać.. Nie mogłaś nie poznać, nie możesz uda­
wać iż nie wiesz że cię kocham; jeźiić ma to być 
zbrodnią, niechże ją  wyznam zanim się rozsta­
niem...

„Łatwo jej mówić o jego ożenieniu," powiedział 
—a jednak podczas wyznania tego niewysłowiony 

1 bói i rozpacz rozsadzały jej serce. A! gdybyż dla 
jego szczęścia ona tylko potrzebowała uczynić 
* siebie ofiarę, nie zawahałaby się pójść choćby na 
koniec świata, kocbać go zawsze i ulegać choćby 
największym jego wymaganiom... Nie m iała odwa­
gi odpowiedzieć mu, aby słowa, sam nawet dźwięk 
głosu nie zdradziły uczuć miotających jej ser­
cem.

Nie wiedząc prawie co robi, Severn pochwycił 
jej rękę, przyciągnął ku sobie i spojrzał w jej 
Oczy.

— Pani Chester, Dafne! zawołał, powiedz mi że 
nie jestem ci zupełnie obojętny; powiedz że ci to 
choćby przykrość wielką sprawia, że mamy poże­
gnać się na zawsze.

I  choć żadne słówko, najlżejsze tchnienie nawet 
n ust jej nie uleciało, Severn odgadł jej tajemnicę — 
tajemnicę której nigdy dotąd  me przypuszczał. 
W iedział dobrze iż jego serce do ostatniej życia 
chwili dla niej tylko bić będzie; że całe dnie o niej 
tylko myślał, a w nocy widywał we śnie śliczną jej 
postać; że pod wpływem rozpaczy może w chwili 
rozstania nie zdoła zapanować nad sobą aby jej nie 
W y z n a ć  miłości swojej... że potem, dopełniając zo­
bowiązań, poślubi miss H ardeastle  i na zawsze po­
żegna s ę ze szczęściem, i przez cały ciąg posępne­
go i prozaicznego swego życia kochać i myśleć bę­
dzie o Dafne Chester, jak  małżonek Eoweny o R e­
bece swej młodości... posępny ten  obraz czarnej 
swej przyszłości sta ł mu ciągle przed oczami, szcze­
gólniej w ostatnich dniach — ale nigdy, nigdy nie 
przypuszczał że jest kochany, żeby mógł zakoszto­
wać tego upajającego szczęścia, tej największej ro­
zkoszy jakiej człowiek zarnać może! Nie, John  Se­
vern nie był ani próżnym ani zarozumiałym aby 
tak  śm iałe roić przypuszczenia.

  Qjy będąc narzeczonym wolno panu tak  prze­

mawiać do mnie?
Gdy to mówiła serce jej biło gwałtownie, m ar­

murowa bladość tw arz pokryła, widząc to Severn 
zapomniał o ws/.ystkiem; widział tylko że Dafne 
cierpi a on to jest cierpienia tego powodem... 
w uniesieniu objął jej kibić i gwałtownie przycisnął 
do serca.

— Narzeczonym! powtórzył z gwałtownem unie­
sieniem; rnożuaż zważać na lekkomyślne przyrze­
czenia dwojga dzieci nie znających samych siebie 
i nie mających pojęcia o miłości, jfcźli chodzi 
o szczęście lub rozpacz całego życia.

— Bądź co bądź, p ragnę abyś pan dotrzym ał 
słowa danego miss Hardeastle, odpowiedz ała.

  A więc wyznam całą prawdę miss H ardea­
stle, wrócę jej wolność i bądź pani pewna że dai 
ten  przyjmie z wdzięcznością... Kochasz mnie, 
a g ło s  jego s ia ł się słodszym i czuls/ym  — i zosta­
niesz moją żoną... Czyż to tak  trnduo powiedzieć 
lak?  powiedz to jedno słówko a dasz mi zakoszto­
wać przedświtu niebiańskich rozkoszy.

Ale Dafne miała czas zapanować nad sobą, po­
strzeg ła  na  jak ślizgiej i niesumiennej stanęła po­
chyłości.

— Gdyby, rzekła, miss Hardeastle pragnęła ze ­
rwać dane panu przyrzeczenie, poznałam ją  o ty le

iż wiem że pierwsza dałaby to poznać — co zaś do 
zgodzenia się na odzyskanie swej wolności, gdybyś 
pan zwrócił jej dane słowm—któraż kobieta szanu­
jąca  swą godność mogłaby postąpić inaczej? Mówisz 
mi pan  o szczęściu? lecz moźnaż zbudować sta łe  na  
fałszu i niesumienności?... Gdybym teraz dała się 
porwać romantycznemu uniesieniu pana, niedługo 
może sam pogardzałbyś mną jakbym na to zasłu­
giwała.. Nie, pan nie zastanowiłoś się nad tem co 
mówisz, a ja  bardzo zawiniłam słuchając go.

— Więc uważasz pani że wyznanie prawdy jest 
niesumiennością? —lecz jestże uczciwie pozostawać 
wiernym literze zobowiązania które i serce i sumie­
nie nasze zarówno potępia?

— To tylko wiem, że raczej śmierć niżbym m iała 
stanąć między panem a narzeczoną twoją, zaw oła­
ła  przerywanym głosem, w którem jednak znać by­
ło niezachwiane postanowienie. Dawno, dawno już 
minęły te zbyt krótkie mej młodości chwile, kiedy 
mogłam łudzić się szczęścia nadzieją... gdybym 
była m łodziutką dziewczyną bez doświadczenia, nie 
znającą co to cierpienie i którą sama ta  nieśw iado­
mość czyni samolubną—wtedy możnaby mnie unie­
winniać, bo są w życiu chwile kiedy zdaje nam się 
że własne szczęście nasze jest najpierwszem p ra ­
wem, i że wolno nam dążyć do niego jaką  bądź d ro ­
gą... D la mnie chwile te dawno już minęły —a dziś 
powinnam rządzić się sumieniem... Bądź pewnym 
sir Severn’ie, że do ostatniej chwili nie zapomnę 
o tobie.,.
f ‘— Tak, wiem, z powodu Pawełka.

— Nietylko z powodu Pawełka ale i z powodu że 
zawsze pozostanę w ierną przyjaciółką pana... Roz­
stańmy się bez gniewu, dodała, wszak przebaczasz 
mi pan...

— A czyż pani potrzebujesz przebaczenia!... Ach! 
pani, zawołał z coraz gwałtowniejszem uczuciem, 
ostatni wieczór spędzamy dziś z sobą, błagam  cię 
daj mi zaznać już nie szczęście ale pojęcie jego 
ogromu, powiedz mi że gdybyśmy spotkali się wolni 
oboje, nie odepchnęłabyś miłości mojej... Błagam 
cię o jeden, jeden  tylko pocałunek!...

Przez pare minut Dafne stała blada i zimna jak 
przyświecający im księżyc, potem nagle ujęła dłoń 
Sevarn’a i poniosła ją  do ust.

— Gdy ocaliłeś pan życie Paw ełka, mówiła po­
ważnie, wtedy bez prośby twojej ileż to pocałunków 
złożyłam na  twej ręce— dziś gdy ich pragniesz, da­
ję  ci tylko jeden...

Severn zrozumiał że pocałunek ten była to jakby 
pieczęć wiecznego ich rozstania-

X V I .
Połów morskich raków.

(Crąśe draga).

Jednocześnie odgrywała się inna scena m iłosna, 
ale zupełnie odm ienna i przez innych oddana akto­
rów.

— Gdy nie dawno zaczęliśmy właśnie rozmawiać 
z sobą o nader ważnym dla mnie przynajmniej 
przedmiocie, przerwali nam „artyści11 mówił Feliks 
Broughton, biorąc obojętnie pod rękę miss Hard- 
castle, —otóż wracając do tej przerwanej rozmowy, 
powiem ci, droga Klimciu, że nie przestaję myśleć 
o ożenieniu... Co do lady Lidji, stoi na zawadzie pan 
Jerningham , a co do pani Mauley, boję się owych 
zapowiedzianyoh długów... A potem zastanowiszy 
się poważnie z innego jeszcze stanow iska., docho­
dzę do wniosku że żadna z tycb pań nie um iałaby

być żoną jakiej mnie potrzeba... Pani de Mauley 
śpiewa fałszywie; w najlepszem usposobieniu, za­
wsze najmniej o p ó łto n u  niżej — aie mniejsza już 
jak  śpiewa, dość że śpiewa... A żona śpiewająca 
chciałaby urządzać poranki muzykalne, koucerta, 
a nadto starałaby się o przyjaciela swej duszy, g ra ­
jącego na wiolonczeli... niepodobnaby mi było zgo­
dzić się i wystarczyć n a  to wszystko...

— Czemu nie powiedzieć otw arcie że zazdrościł­
byś swej żonie wyższych talentów.

— Zdaje mi się, Klimciu, iż z własnego doświad­
czenia m ogłaś przekonać się że nie jestem zazdro- 
śnym.

Miss H ardeastle zaczerw ieniła się mocno; szczę­
ściem ciemność i niezwykłe usposobienie umysłu, 
nie dozwoliły kuzynkowi dostrzedz tego.

...Co zaś do lady Lidji (przytaczam  ją tylko jako 
typ) jest ona dziwnie roztrzepana i nie system aty­
czna; z taką żoną, sześć razy na tydzień obiad był­
by przegotowany i pieczyste wysuszone. Dobre to 
dla takiego pana Jerningham , jest tak bogaty ża 
może trzymać doskonałego kucharza, umiejącego 
jakoś zaradzić podobnym wypadkom — ale cóżbjm  
ja począł? z tak  szczuplemi dochodami, niepodobna 
obejść się bez cnót gospodarskich.

Ostatnie słowa pan Broughton wypowiedział uro­
czystym tonem, jak  gdyby ucieszony że zrucił na­
reszcie z sumienia dawno przygniatający go cię­
żar.

— Wszak zgadzasz się ze mną, Klimciu, że bie­
dny jak  ja  chudo-paehołek, uie mógłby obejść się 
w małżeństwie bez cnót domowych.

— Sądzę że łatw o ci będzie je  znaleźć, odrzekła 
przymuszając się do wesołości; cnoty domowe, pię­
kność, młodość, bogactwo i wdowieństwo, wszystko 
to bardzo pospolite przymioty, które co krok spoty­
kać można po drogach.

— Ale nie po gościńcach, i dla tego to szukam 
i chciałbym znaleźć mojego fenixa, na spokojnych 
i najmniej znanych ścieżynach Queruee.

Pomimo niezwykłej mocy nad sobą, jaką wycho­
wanie wyrobiło w Klementynie, ręka jej wsparta na 
ramieniu kuzyna mocno zadrżała.

P an  Broughton mówił dalej spokojnie.
— Co do m ajątku, wyrzekam go się chętnie; 

znasz że mam anty-angielskie, prawdziwie spartań­
skie upodobania i nawyknienia, mogę więc poprze­
stać na małem. Chciałbym tylko mieć w zimie 
krzesło w teatrze...

— Co! krzesło w teatrze w Fief-la-Reine — jak 
mi się zdaje!...

— Jakąś wycieczkę na wiosnę, i lody w lecie. 
Skoro będąc kawalerem  poprzestawałem na tak  
skromnych uciechach, tem więcej byle czem m ógł­
bym się zadowoluić zostawszy mężem młodej i ś li­
cznej kobiety, któraby mnie ubóstwiała — naprzy- 
kład takiej Dafne. Urządzilibyśmy sobie mały 
i nizki dornek, nad brzegiem morza, zapełń ony 
skrom nem i mebelkami i bezmiernem szczęściem na- 
szem; jadaliby śmy skronme obiady, mleko i owoce; 
sadząc róże i kwiary i...

— Rozwodząc się nad tak świetną przyszłością 
i oczekującemi go w niej rozkoszami, ;>an Brough­
ton nie raczył zwrócić uwagi że po tej wilgotnej 
drodze zupełnie pr/emoczyłarn nogi. Czy podobne 
przyjemności wchodzą w program  przyszłych roz-

, koszy pana?
Miss Hardeastle wypowiedziała to głosem cierp­

kim, ta k  cierpkim że aż Feliks Broughton puścił jej 
rękę i wziąwszy lora -tkę, zacz ,ł wodzić przez nią 
do koła badiiwezytn wzrokiem. Widzi że zboczyli 
z prostej drogi; z trzech stron otaczały ich nizkie,
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ffiehem pokryte skały, poprzedzielane kałużami, 
a chcąc wrócić na piasczyste wybrzeże, musieliby 
przejść przez strumień zimnej wody, przeszło dwa­
dzieścia stóp szeroki, w którym woda dochodziłaby 
do kostek.

— Uprzedzam pana że nie myślę wracać; jestem 
niesłychanie zmęczona i ani myślę klapać się po 
błocie, gdyż i tak już się zamoczyłam... Otóż to ro­
zkosze tej zachwycającej okolicy! zawołała z nie- 
zwykłem rozdrażnieniem.

Pan Broughton nie zaraz odpowiedział: puściw­
szy lornetkę skrzyżował ręce na piersi z rezygna- 
cyą człowieka gotowego znosić wszelkie kobiece ka­
prysy, nareszcie rzekł:

— Jeżli stanowczo nie cbcesz się wracać, pozo­
staje tylko trzy sposoby: brodzić po stojącej przed 
nami wodzie, pozwolić się przenieść, lub czekać tu 
przypływu morza który nas zatopi... Nie widzę nic 
innego.

— Pozwolić się przenieść! niby to zdołałbyś się 
pan zdobyć na tak ciężką ofiarę dla kogo bądź in­
nego jak dla ślicznej, uroczej kobiety która cię 
ubóstwia, dla fenixa z którym masz tak rozkoszne 
wieść życie, słowem dla pani Dafny. Najlepiejbym 
zrobiła, dodała z gwałtownością, gdybym czekała 
tu aż woda mnie zaleje, jak owego bohatera roman­
su Wiktora Hugo.

— Czy ów bohater miał kogo przenosić? zapy­
ta ł Feliks z zajęciem. Wiesz Klimciu, że nie czy­
tuję romansów i znam je tylko ze słyszenia... Po­
wiedz, czy miał kogo przenosić i czy ona była cię­
żka?

— Najlepiej zrobisz, panie Broughton, jeźli sam  
powrócisz na wybrzeże; pani Chester pewnie już 
wróciła i musi się o pana niepokoić... Może będziesz 
tak grzeczny i poprosisz sir John’a Severn aby 
przyszedł mi na pomoc?

— Przypominam sobie że raz już cię przenosi­
łem; było to w ogrodzie zoologicznym, gdzie poszli­
śmy zobaczyć niedźwiedzie—i wcale nie byłaś cię­
żka. Ale temu już lat dziesięć!... jeźliby teraz cię­
żar przewyższał siły moje, postawię cię na środku 
drogi.—Dobrze, Klimciu?

Wzrost miss Hardcastle wynosi prawie pięć stóp 
i dwa cale, łatwo więc przyszło wysokiemu kuzyn­
kowi unieść ją  z ziemi jak dziecko, i zanim miała 
czas stawić mu opór, porwał ją  na ręce i wszedł 
w wodę. Zatrzymał się w samym środku.

— Nie myślałem że mi to tak wielką sprawi 
rozkosz, rzekł patrząc czule na bladą jej, srebrnem 
światłem księżyca oświeconą twarzyczkę, prawie do­
tykającą jego twarzy.

— Cóż to sprawia ci taką rozkosz? zapytała 
kwaśno, brodzenie po błotnistej wodzie w lakiero­
wanych bucikach.

— O nie! rozkoszą jest nieść ciebie Klimciu. Ale 
w owym czasie który ci przypominam, w ogrodzie 
zoologicznym, założyłaś mi ręce na szyję,—czy pa­
miętasz?

— Nic a nic tego nie pamiętam, i zdaje mi się 
że to jakaś wymyślona przez pana bajeczka.

— A gdy dałem ci szeling abyś kupiła chleba 
dla niedźwiedzi, uściskałaś mnie, słowo honoru da­
ję. A! gdybyż tu były niedźwiedzie i ciastka do ku­
powania dla nich!...

— Proszę chciej postawić mnie na ziemi, panie 
Broughton.

— Jakto, w tej wodzie?
— Na przeciwległym brzegu; prosiłabym także 

abyś pan tak uparcie nie wpatrywał się we mnie, 
jeźli łaska, bo mnie to mięsza i drażni.

— Ach! gdybyśmy choćby przez chwilkę,—choć­

by zanim złączemy się z sir Severn’em i panią Che­
ster, — mogli wyobrazić sobie że jesteśmy jeszcze 
w ogrodzie zoologicznym i o dziesięć lat młodsi... 
Gdybyś powiedziała mi jak wtedy: kuzynku Feli­
ksie, kocham cię więcej niż kogokolwiek na świę­
cie!...

Miss Hardcastle zbladła i prędko odwróciła gło­
wę; a głos jej stawał się coraz więcej drżącym, gdy 
odpowiedziała:

— Panie Broughton, przed dziesięciu laty mo­
głam mówić wiele rzeczy, które dziś byłyby zupeł­
nie niewłaściwe.

— Czy i nieprawdziwe?
— No, tak.
Przeniósł ją  przez wodę, postawił na ziemi i szli 

dalej w milczeniu. Miss Hardcastle pierwsza je 
przerwała.

— Bez zaprzeczenia pani Chester jest osobą bar­
dzo ładną i pełną zalet, przypomina mi owe wzoro­
we kobiety Thackerey’a. Biedna istota ma ładną 
twarzyczkę, ale taka biało-różowa cera śliczna 
jest dopókąd z czasem nie zmieni się w czer­
woną.

...Wprawdzie rysy jej zupełnie nie są regularne, 
ale blask oczu i życie rozlane w twarzy czyni złu­
dzenie piękności... Jest to sobie w całem słowa le­
go znaczeniu „beautć du diable.,.11 Jednakże...

Od tego „jednakże" rozpocząć się ma prawdziwy 
„tem at" rozmowy, wszystko dotąd było lylko prze- 
grywką.

...Jednakże nie może mi się w głowie pomieścić, 
aby Feliks Broughton najtrudniejszy z pieszczochów 
życia, mógł spędzić z nią całe życie; Feliks Brough­
ton „znudzony wszystkiem" i pragnący widzieć 
w każdej kobiecie nową panią de Maintenon, której 
obowiązkiem zabawiać go i rozrywać. Powiedz 
mi, kuzynie Feliksie, który nie raz miałeś sposo-, 
bność przekonać się o tem, czy Dafne powiedziała 
kiedyś coś dowcipnego, w jakim bądź przedmio­
cie.

— Nie przypominam sobie nic takiego, wiem tyl­
ko że zawsze i wszędzie jest śliczna.

— I  sądzisz że dość jest zawsze wydawać się ła ­
dną, „nie mieć przyjaciela duszy" i pamiętać o go­
dzinie obiadowej, aby uczynić znośnem małżeńskie 
sam na sam przez całe życie.

— Sądzę że żadne na świecie sam na sam nie 
mogłoby być znośnem przez całe życie, i dla tego 
niczego mniej nie szukałbym w małżeństwie.

— Czy i wtedy nawet kiedy wyrzekłszy się tea­
tru  i lodów, pędziłbyś życie w małym domku fermy, 
sadząc drzewa i róże?

— Oh! ta ferma, to zamki na lodzie... Porzućmy 
przenośnie, Klimciu, i mówmy o tem co nas i tylko 
nas obchodzi—mówmy o twojem małżeństwie.

Drgnęła jak gdyby nagłem dotknięta uderze­
niem, Feliks Broughton mówił dalej spokojnie i sta­
nowczo:

— Niezaprzeczenie narzeczony twój jest człowie­
kiem pełnym zdolności, i jestem przekonany że ma 
przed sobą piękną przyszłość polityczną.

- -  Polityczną? powtórzyła smutnie.
— Tak jest, nie dawno miałem z sir Johnem  dłu­

gą, poważną rozmowę, i jestem, czyli raczej on jest 
przekonany że świetna czeka go przyszłość. Wiesz 
dobrze, Klimciu, że nie należy on, jak ja , do ludzi 
nie troszczących się o nic, których zasadą jest że 
nie ma na świecie nic nowego ani bezwzględnej 
prawdy. Severn wierzy naiwnie że nietylko zada­
niem życia jest działalność i praca, ale nadto jest 
przekonany że potrafi wywiązać się z tego. Nadto 
spodziewa się że niemylnie będzie zasiadać w Par-'1

lamencie, że przyczyni się do wprowadzenia poży­
tecznych reform i zasłuży na wdzięczność kraju. 
Bądź przekonaną że jak tylko opuści służbę, zajmie 
się zaraz szkołami ludowemi i losem robotników.. 
Może będzie pisał broszury — będziesz mogła mu 
w tem pomagać.

— Nie cierpię wszelkich broszur! zawołała bie­
dna sawantka, od dzieciństwa dały mi się aż nadto 
we znaki wszelkie książki i nauki, to nie szlache­
tnie z twej strony że mnie niemi prześladujesz.

— Czyż przed chwilą nie mówiłaś z tak okrutną 
szczerością o tej którą wybrałem?

O twej wybranej? czy mówisz o pani Che­
ster?...

Mówię, odrzekł, nagle głos zmieniając i uj­
mując jej rękę, mówię że zapomnijmy o pani Che­
ster i o sir Severnie, a myślmy tylko o sobie... Po­
wiedz mi najdroższa moja, od ilu już lat się ko­
chamy?

— Kochamy! powtórzyła odskakując, co bynaj­
mniej nie wprowadziło w błąd Feliksa Broughton 
—ależ sądzę że od dzieci kochamy się jak zwykle 
blizcy krewni.

— Czy tak tylko? zapytał znacząco.—Czy przy­
pominasz sobie ów bal dziecinny przy Eaton-Place, 
dawno już, bardzo dawno temu, gdy jeszcze nosi- i 
łem szpadę na usługi Jej K. Mości?

Był to bal kostiumowy urządzony zarazem 
dla dzieci i dla starszych, ty wyjednałeś mi zapro­
szenie... wszelkie przyjemności jakie miałam 
w dziecinnym i młodocianym wieku, tobie jednemu 
zawdzięczam, Feliksie... o! pamiętam tak dobrze 
jakby to było wczoraj!

Byłaś przebrana za Minerwę — biedna przed- I 
wczesna Minerwo! ja miałem właściwy bardzo 
ubiór, przedstawiałem niedouczka z XIX wieku, 
w czerwonej żakiecie, ze złotemi galonami.

— Zapisałeś się do wszystkich tańców w bało- : 
wym moim notesiku, pozwalając mi jednak przyjąć 
zaproszenia innych, jeźliby mi się nudziło tańczyć 
ciągle z tobą.,. Czyż można było podobne robić 
przypuszczenie!..

— Przyznajesz więc, Klementyno, że kochałaś 
mnie wtedy?

— Czyż mogłabym nie kochać ciebie?.,, ty byłeś 
pięknym, świetnym oficerem, a ja jedenasto-letnią 
dziewczynką, na którą tancerze żadnej nie zwraca­
li uwagi.

— A później, gdy skutkiem smutnych okoliczno­
ści, musiałem porzucić czerwony mundur ze złote­
mi galonami i opuścić Anglię, któż to pisał dr 
mnie tak tkliwe i serdeczne listy?... Zachowałem je, 
Klementyno, te drogie, kochane listy twoje, za ł a ­
dnie i ortograficznie pisane jak na jedenasto-letnią 
dziewczynkę (nie była to twoja wina) — ale pełne 
współczucia, miłości i szlachetnych ofiar. Tak, 
Klimciu droga, wszak pisałaś mi że gotowa jesteś 
składać pieniądze przeznaczone na drobno twoje 
wydatki, jeźli te sześć pensów na tydzień mogą mi 
się przydać.

»’. szystko to dawno, dawno już minęło, sze­
pnęła; tak kochałam cię tkliwą młodocianą miło­
ścią!.. śmiesznem byłoby temu przeczyć.

(d. n.)
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Opis do N-ru 17.

(Dokofazenie)._

N. 5. Stanik z baw etem  do sukni balowej

du dane plisow anie z fu laru  a  z ty łu  na fałdowanej frak o ­
wej bask in ie  p rzew iązane końce atlasow e u  góry 15 cent. 
szerokie u  dołu ścięte szpiczasto, a tła s  wzięty skośnie 
podwójnie.

N. 12— 15. Pokrycie  na krzesło . Ścieg pluszowy na 
kanwie.

a podanego  na ryc. 2 8 i 2 9 w N -rze 16; koronka n a ­
szyta b rzeg iem  poduszki k tó rej deseniu n ie załączam y d la  
b rak u  m iejsca, m oże być wywiedziona podłóg  k tóregoko l­
w iek wzoru sia tk i z daw niejszych N -rów .

N. 2 7 — 2 9 .  Kołnierz, m ankiet i szlak do chusteczki 
z koronk i irlandzkiej.

Suknia b iała  a tłasow a ma u dołu k ilka  rzędów d ro b n iu t­
kich plisow anych fa lbanek , środkiem  przodu  dana p łaska 
bufa stopniowej szerokości z boków otoczona plisow aniem  
i przyszyta plisam i. S tan ik  bawetowy i upięcie a  p an ie r 
jest ż deseniow ego fu laru , b e rta  chusteczkow a z jedw ab­
nej illuzyi przew iązana z przodu, z brzegów  otoczona 
plisowaniem ,

N. 6 — 9 W achlarze spacerowe.

W achlarz  złożony m a oprawę z ciem nego drzew a ozdo­
bioną em aljow anem  m alowaniem  fijołków i konw alji, śro ­
dek zaś je s t z brouzowogo atlasu . D ru g i w achlarz space­
rowy drew niany oklejony ciem no granatow ym  perkalem , 
z tureckim  szlakiem  i rzucikiem  z białych m uszek na tle . 
Rycina 8 przedstaw ia  wachlarz z jasno popielatego d rze­
wa z m alowaniem  zlotem , oklejony popielatą m ateryą 
w kolorowy deseń. Na ryc. 9 widzimy drew m any w achlarz 
Złożony na przem ian z jasnych i ciem nych kw aterek , 
w oprawie naśladującej na tu ra lną  korę drzewną.

N. 10. Chusteczka kam izelkow a.

W łożona na jasnej stro jnej sukni z bufowauem i p ó ł- 
długiem i rękaw am i i kw adratow ym  wykrojem  sk ład a  się 
z dwóch kawałków batystu  po 38 cent. d ugtch, po 6 
szerokich ozdobionych k ra tk ą  ażurową, złączonych^ do 
Wcięcia stanu paskiem  po 
przecznego plisow ania, l or 
ny b rzeg  wszyty w listewkę 
batystow ą 1 cent. szeroką, 
przedłużoną na 48 cent. i o- 
taczającą wykrój szyi, przy­
słoniętą riuszą  z tiu lu  d ?esp rit.
Brzegi na około oszyte pliso­
waną koronką.

N. 11 i 41. Suknia z k ró tk ą  
tuniką P a trz  ryc. 4 3  w N . 16.

Ciemny czerwonawo bron- 
zowy kaszm ir, takiż a tłas 
i jasny fu lar w deseniowe ko­
lorowe pasy, stanowi m a- 
teryał na skrom ną lecz ładną 
suknię, przedstaw ioną na ryc.
1 1 i 4 1. F u la r  należy obe­
cnie do najm odniejszych mu- 
teryałów  wiosennych. S p ó ­
dnica n ie sięgająca  do ziem i 
liczy z przodu 9 7, z ty łu  102 
cent. długości a 184  obwodu 
dolnego i zakończona je s t p l i­
sowaniem z a tłasu , 8 cent. 
szerokiem . Część fularow a 
spódnicy liczy 5 2 cent. d łu ­
gości a 550  szerokości i je s t 
na b ry c ie  p rzednim  i bocz­
nych k linach złożoira w pięć 
potrójnych, po 19 cent. s z e ­
rokich kontrafa łd , z tv łu  zaś 
zaplisow ana w fałdy po 3 
cent. g łębokie . K ró tk a  tu n i­
ka mocno bufowana z ty łu  
składa się z brytów , oznaczo­
nych w m aleńkim  form acie 
na ryc . 43 w N -rze 16; a 
znaczy połowę przodu, b b ry ­
ty boczne zachodzące pod 
spód. przyczepione o 2 0 cent. 
poniżej paska od sukni, k tó ro  
Sfałdowane przy przednim  
brzegu schodzą się z sobą
2 przodu pod przednim  bry- 
teńi, jak  to widać na ryc. 4 1.
Rórny b rzeg  pierw szy ty ln e ­
go b ry ta  c, jes t dwoma roga- 
’ći przyczepiony na 1 7 cent.
Poniżej paska od sukni dn l“j 

sk ładając  dwukropkiem  
do dw ukropka przyczepiony 
"a  Sj odniev wraz. z drugim  
tylnym brytem  (/, k tórego
górny brzeg  jes t ty lko z&o-
hrąbiony. T y l n e  brzeg b ry ta  d  je s t ściśle sfałdowany i pod 
brytem  c m ię c .e  dwoma gwiazdkam i przyczepiony; u p ię­
t e  tuniki ułatw ią ,ry c . 11 i 41 tudzioż 4 3 w N -rze  1 6 .
Stanik 7, bask iną ma kołnierz i m ankiety atłasow e, z  przo-

R yciua 14 załącza w m aleńkim  form acie wzór haftu  
pluszowego na kanw ie, różniący się tern od zi ‘ - ; ch do­
tychczas, że w nim  nie ty lko  deseń ale i całe tło  jest ście­
g iem  pluszowym , puszystym , a  kolorow e desenie otoczone 
ra m k ą  jaśnie jszą  lub ciem niejszą, stosownie do gustu , od­
znaczają się jak  najdokładniej. Ścieg pluszowy odrab ia  się 
pod ług  deseniu krzyżow ego, w łóczką angielską na k a n ­
wie grubości wskazanej na  ryc. 12. rzędam i prostem i, 
n ie przeryw auem i naw et przy zm ianie kolorów. Z m ienia­
jąc  ko lory  po trzeba  każdą n itkę nawlec w oddzielną ig łę , 
po  zrobieniu odpowiedniej liczby ściegów, n itkę  wycią­
g a  się  na  d ługość pen telek  sk ładających ścieg pluszowy 
i ucina . Je ż e li kanw ę wybierzemy gróbszą niż na  próbce 
ryc. 12 to użyć trzeb a  włóczki kastorow ej. Zaczyna się 
robo tę  od dolnego brzegu i daje ściegi od ręk i lewej ku  
praw ej; lin ijka  2 cent. szeroka służy do zarzucenia  p en te ­
lek , k tó re  przytw ierdzane są ściegam i krzyżowem i, po ­
d ług  ryc; 12 pen te lkę  zarzuca się przed zrobieniem  k rz j - 
żyka. R ycina 15 p rzedstaw ia  narożn ik  jeszcze n ie strzy ­
żony a  ry c . 13 lewą stronę roboty . Do strzyżen ia  rów ­
nego i dokładnego p o trzeba  dużej w praw y, in a . ' sj wyj­
dzie nie rów no i efekt będzie stracony .

N. 2 0 — 23. Poduszka  do kanapy . P a trz  ryc. 1 -2Ł 
w N -rze  16.

D la  zwolenniczek siatk i g ipiurow ej załączamy nowy
W -

N . 1. U bran ie  z vetem ent p a le toci- 
kowem dla panienki od la t  6 12.
Zobaczyć ryc. 18 —  1® i r y c .  39 
w N . 19. K rój N. V  F ig . 20 —  2 7 .

R ycina 2 7 przedstaw ia w na tu ra lne j wielkości połowę 
w ielkiego ko łn ierza  z koronk i irlandzk ie j odrobionej z g ład ­
kiej tasiem eczki; p ręcik i dziergane stanow ią ażury m ię­
dzy deseniem ; p ikoty  fabryczne dane  z brzegów . Deseń 
na  szlak do chusteczki batystow ej i na  m ankiet ła tw o  u ło ­
żyć p o d łu g  ryc. 3 7 .

N. 31— S4. Majtki i k ró tk a  spódniczka.

R ycina 31 3 2 załączają m odele ozdobnie w ykończo­
nych m ajtek , z nadpuszczeniem  na kolanach; k lin ik  w i­
doczny na ryc. 32 liczy 21 cent. długości a 4 szerokości 
w Środku w końcach zaś tv lko  jeden  cent. i odpowiednio 
do g a rn iru n k u  sk łada się z d ro b n iu tk o  zastębnow anych 
zak ładek . M ajtk i ryc . 31 ozdobione są udo łu  w stębnow a- 
nem i kaw ałkam i wszywki, p rzedzielanem i paskam i z ak ła ­
dek , zwężających u dołu szerokość m ajtek . R ycina 33 
przedstaw ia  m ajtk i zwykłym  krojem  zakończone haftem  
i zakładkam i. Spódniczka ryc. 34 sk łada  się ze ściętego 
w górze  p rzedn iego  b ry ta , czterech klinów i ty lnego b ry ­
ta  i liczy 9 3 cent. długości z przodu a 102 z ty ło , o b ­
w odu zaś u dołu 22 8 cent. a  w górze  1 1 5 ; w olant p rzy - 
stębnow any pliską jes t bardzo m ało r.adm arszczony.

N. 3 5  — 3 6 .  Pantofel safjanowv.

o z n a c z a ją c y  się na  pantoflu  jest lekko nacięty 
ii , iM  na tle , a następnie jedna eie-

n iu tka  w arstw a skórk i je s t 
de lika tn ie  zdarta  scyzory­
kiem , przez co tło  jes t cie­
m niejsze a deseń wychodzi 
jasno. T en  rodzaj robo ty  o- 
pisaliśm y w końcowych N -ch  
z przeszłego ro k u , podając  
deseń na poduszkę do k rze ­
sła.

N- 3 7 :—38. Dwie kokardy .

N a ryc. 3 7 widzim y ko­
kard ę  z m iękiej skośnie wzię­
tej m ate ry i blado n iebieskiej, 
złożoną z dwóch pukli po­
wiązanych węzłem z pod k tó ­
rych  praw ie n ie widać końcy 
oszytych szeroką  frendzlą  je ­
dwabną; dolny' b rzeg  p u k li 
oszyty koronką wywodzoną 
kolorowo.

N a  kokardę przedstaw ioną 
na ryc. 3 8 p o trzeba  kaw ałka 
m atery i 18 cent. d ługiego a  

"2 0 cen t. szerokiego złożonego 
we dwoje, i w środku  prze- 
fałdow anego w węzeł podług 
ryc. 8 8. Końce oszyte tu rec ­
ką koronką 7 cent. szeroką.

N. 39 . Szalik jedw abny tu ­
reck i.

Szalik  z mięsistej lecz m ię- 
kiej kiprow anej m atery i, w 
deseń tu reck i ponsowy czarny 
i żó łty , liczy 2 54 ceilt. d łu ­
gości a 48 Bzerokjści i o d p o ­
wiedni jes t do tea tru , na  kon- 
cert lub jak o  okrycie  przy 
letniem  spacerow em  ub ran iu . 
B rzegi oszyte frendzlą  jedw a­
bną 10 cent. szeroką.

N. 4 0 .  Suknia 7, d ług im  sta ­
n ik iem . P a trz  rycina  42  w 

N -rze 16.

N . 2 . U b ra ­
n ie  d la m ło­
dej pan ien ­

ki.

N . 3. Ubranie, dziecinne 
z szarfą  haftow aną. Z o­
baczyć rycinę 15 i F ig . 

4 6 a  — 4 6 b .

N . 4 . U bran ie  z d raperyą  tun ikow ą 
i z m antylą. Zobaczyć m antylę na  
ryc. 34  i ryc. 1 i 45  w N -rze 19 , 

K rój N . I  i II , F ig . 1 — 1 2 .

wzór siatki z kolorowem  wyszyciem , odbijające; e fek to ­
wnie na tle  aksam itnęm , stanowiącem  pokrycie  do kanapy. 
R ycina 2 0 przedstaw ia  k w adrat środkow y w naturalnej 
wielkości lecz bez szlaku stanow iącego ram kę brzeżną

C zarna kaszm irowa suknia, 
p rzedstaw iona z przodu na 
ryc. 42  w N  rze  16 ozdobio­
na je s t  przepięciam i ze sznu­
ra  i gazikam i podłużnerai, na- 
szytem i z ty łu  11a baskim e, 
na  rękaw ach kieszonkach, 

i zapinającem i stan ik . B ask ina  podpięta 4 p a n ie r  z boków 
liczy 40  cen t. szerokości; tunikow e przj b ran ie  spodni. 
zakończonej szerokiem  fałdow aniem , sk łada się z e/.ęśj; 
p rzedniej, 120 centym , u  dołu szerokiej, złożonej w p0_



N . 5. T o rsa d k a  z3 sznureczka jedw abnego 
i p e re łek . D eseń na tu ra lne j wielkości

F ig . 98 .

m arszczenia.

p rz tc * n e  fał­
dy i z p ro s te ­
go t y l n e g o  
b ry ta  6 6 c. 
p od p ię teg o  z 
boków k o k a r­
dą ze sznura 
z kw astam i. 
N a ryc. 4 2 
dolny brzeg 
upięcia wy­
cięty w zęby 
a nad zębam i 
dane są prze-

podom u m o­
żna nosić s ta ­
nik b luzko­
wy lub z ba- 
sk iną a pa le - 
tocik  doda­
wać do wyj­
ścia na ulicę. 
G a r n i r u n e k  
stosowny spó­
dnicy dajem y N. 6.
n a  ryc. 18 

do 19.

P asm ant»rya  ze sznureczka i 
lek . D eseń na F ig . 9 7.

pere-

N .  7 .  P asm au te ry a  ze sznureczka i pere łek . Deseń F . 9 6 .

N. 4 2 — 43. Ubranie z vetem ent
k ró tk o  podpiętem . P a trz  ryc. 

3  7 w N. 16.

Suknia odpowiednia d la  m ło­
dej panienki, odszyta z cienkiej 
wełnianej k rep y , b iało  żółtaw ego 
koloru i z takiegoż pluszu na ko ł­
n ierz i m ankiety , m a spódnicę 
zaplisow aną w fałdy. Na ryc. 4 2 
widzimy suknię z blado żółtaw e­
go kaszm iru , z vdtem ent z fu la ­
ru  w bronzowy descnik: kokardy 
bronzowe aksam itne podszywane

ry c . 4 3 ,

atłasem . R yc. 3 7 
wskazuje krój 
vetem ent, z 
plecam i po- 
ciętem i n a- 
ksz ta łt d ł u ­
giej baskiny; 
lite ra  a ozna­
cza przód i 
b o c z e k ,  b 
część stano­
wiącą d r  a- 
peryę, k tó ra  przyszyw a się 
następń ie  szwem odw raca­
nym  do przodu vetem ent. 
Po  sfałdow aniu brzegu 
bocznego podług  krzyży­
ków i punktów  łączy go 
się z pierw szą częścią plo- 
ców a potem  dolny brzeg  
drapery i przyczepia do 
sukni. B askina przy środ­
kowych częściach pleców 
d , w środku założona jest 
w podw ójną fałdę i p rzy ­
ciśnięta z boków guzikam i 
podług  ryc. 4 8 zachodzi 
podwiniętym  brzegiem  na 
pierw sze części pleców. 
P odpięcie  widoczna na 

oznaczone na ryc. 3 7 linją kropkow aną.

w zęby z perełekN . 9. F rendzla

N. 2. Ubranie z  v e t e m e n t  d l »  

m łodej panienki.

Plecy' vetem ent k ra je  się z ba- 
sk iną fałdow aną, a przody z pa- 
n ie r przyfałdow ane, do którego 
dodana jes t d rap ery a  na spodni- 
cy. T y lną  d rap ery ę  uk łada *■? 
z b ry ta  prostego 5 5 cent. sze' 
rok ieg o , k tó ren  w górze wywija 
się ja k  u w łoskich fartuszkowi 
fałduje i ty lko  z jednego  bok® 
podpina. G arn iru u ek  stanowił 
fabryczne szlak i, przerabiane 
czarną wełną na  niewaroweW 
kanwowem  p łó tn ie , wywodzone

5 .  8, F rendzla  z p erełek .

N .  1 6 N . 13 . T o rsad k a  ryżowa do ub ran ia  kapeluszy. 
18 i 19 w N -rze  19.

P a trz

N . 10 . F rendzla  p e re ł­
kow a z kw aścikam i z 
k repow anego  jedw abiu .

PasmSHterya do sukień, okryó i C?>p. 
w tam b o rk u  na  tle  hubki.

H a ft złotem

N . 11. Szeroka pasm an terya  
razem  z frendzlą, ze sznure­
czka szydełkow ego i perełek .

Opis do N-ru 18,

N. 1 -  4. Ubrania dom owe albo 
spacerowe.

N. 1 i 18— 19. Ubranie z vetem ent
paltocikow em  dla pan ienk i la t 6-*- 
1 2 . Zobaczyć plecy na ryc . S 9 
w N . 19 . K rój na  la t  6 — 8 N. V ,
F ig . 2 0 —  2 7, N . 16 . G uzik z konchy perłow ej
na ark . z fo r­

m am i.

ciem no pon- 
sową filozelą 
i koronka n i- 
ciana wywo­
dzona jed w a ­
biem  eeru  i 
ciem no pon- 
sowym. K o ł­
n ierz z ty łu  i 
m akiety przy 

rękaw ach, sznurowane je ­
dwabnym  sznurem  z kw a­
stam i.

N. 3 i 15. Ubranie z szar-
ią  haftow aną d la  dzieci. 
Deseń krzyżykowy na sza r­
fę F ig . 4 6 a  —  4 6 b , na 

arkuszu z k rojam i.

N .  1 2 .  S i a t k a  z  p e r e ł k a  w 1 

do taim y r. 4 8 —49 w N . 1^

Do białej batystow ej su­
kienki garnirow anej p liso ­
waniem i haftow anem i fal­
bankam i, dodana jest sze­
ro k a , z ty łu  w iązana szar­
fa, k tó rą  do w szilk ich  
letn ich  dziecinnych su k ie ­
nek , rob ić  m ożna z pon- 
sowego lub w szkocką
k ra tę , szw ajcarskiego p e rk alu . Na końcach szarfy 1 5 (1 
centym , długiej a 23  szerokiej, naszywa się 7 cent. szerO 
k ie  pasy białego szyrtyngu, na k tórych wyszywa zi? 
szlak krzyżykowy baw ełną kolorową. B rzegi końców oszy' 

wa się liastępnnie frendzlą m acr»' 
me, rob ioną  podług p ró b k i r  c. 7 5 
z grubej m ateryi białt-j i ponsoweJ-

N 4 i 34  oraz rye. 1 i 45  w N- 
19 T ygodn ika  M ód. Ubranie z i*'
snego beżu zloż n« spodni®!

ozdobiony złotem

N. 15. Frendzla robotą macramó w jednym  lub paru  kolorach. N . 17. G uzik  z oksydowanego m etalu 
ozdobiony złotem .

z tun iką  s tan ik®  

z baskiną i m#®'

Form ę paieto - 
c ika  z ty łu  wcię­
tego  do figury, 
z przodu luźno 
p u szczonego ,ła ­
two można po­
w iększyć i do ­
p a s o w a ć  dla 
m łodszych i s ta r­
szych panienek; 
m ożna także do­
dać pasek . Na

tyli. K rój sta®' 
ka i tu n ik i N- _
F ig . 1 -
m a u t\ l‘

6. Kr®J 
N. ^

F i g .  7 —  I 2-

D o  p r z e d * 1'1 

wi o n e j  s u k n i  11
ryc. 4 , do *.vJ 
ścia n a  ulicęS C Ł i*  I I «  u i ‘ v 7  .

daje się m»nt,v 
z tak iego  sai''1'
g o m ate ry * ^1 
podaną na r f  
34 i F ig . l2 '

N . 18 . G arn iru n ek  z dw ojakie­
go m ate ry a łu  do ryc. I i 39 

w N -rze  19 .

N . 20 . Garnirunek do sukień. N . 2 1 . Garnirunek do sukień. N. 19 . G arn iru n ek  z dw ojakie­
go m ate ry a łu  do ry ć . 1 i r ,  89 ,



3
Do spódnicy dodana jest nap o ­
wietrzna, 50 cent. szeroka fa lb a - 

na, u- 
k ła d a -  
na w 
p o tró j’ 

n e 
k  o n- 
tra fa ł-

Zmniejszony m odel 
i m iary tu n ik i, k tó ­
rą  wszywa się w p a ­
sek razem  ze spód­
nicą, dajem y na F ig . 

6. B ry t przedni a 24 cent. od 
góry  zostaw ia się g ładko , dalej 
aż do dołu z w yjątkiem  fren- 
dzli, je s t do 48  cent. całej dłu­
gości, z obydwóch stron p rzy- 
fałdow any. W  jak i sposób b ry t 
ty lny  b k ra je  się i zeszywa z

N . 24 . Koszyk do ro b ó t z lam brekiną haftow aną, 
ryc . 25  i 26 . D eseń F ig . 91 .

P a trz

szej skośnej strony przyszyw ają 
się na  82 cent. długości do brze- 
g  ó w 
r  o z- 
p o rk a  
s p ó  d- 
nicy, a 
środek 
także 
opusz­
cza się 
wolno.
Do dopełnienia d ra - 
pery i tylnej służy 
część c, k tó ra  spo ­
sobem  wskazanym  
na ryc. 1 w N . 19, 
upina się z jednego  boku . G ó r­
ny poprzeczny b rzeg  tej części 
je s t w końcach 4 cent. podw i­
nięty dalej do 18 cent. sfałdo- 
wany i przy rozporku  spódnicy 
w odstępie 10 cent. pod bry tem  
b przyszyty; dolny zaś b rzeg

N . 2 2. Szlak brzeżny do s to ­
łeczka pod nogi, ryc. 7 0 w N. 

9 . H a ft kolorowy i aplikacya

m ateryałów  55 cent. sze­
rok ich , w skazują cienkie 
podwójne linijki; linje 
punkcikow e wskazują p ro­
sty  k ierunek  m ate- 
rya łu , a  pojedyńcze 
k sz ta łt i m iary dra- 
pery i. G órny i dol­
ny b rzeg  poprzecz­
ny tylnej d rapery i 
fa łdu ją  s i ę  od­
dzielnie i wszywają 
w pasek  od spód­
nicy, po obydwóch 
stronach rozporka; 
dłuższy ze skośnych 
brzegów  k o ń c a m i  
przyszyw a się g ład ­
ko do sfałdow anych 
brzegów  przodu , a 
środek od gw iazdki 
do gw iazdki, wązką 
obrąbiony zakłada 
się i zaprasowyw a 
3 cent. szeroko do 
spodu i spuszcza lu ­
źno. Końce k ró t-

t  4

N . 2 3 . Szlak do ryc. 7 0 
w N. 10 . H a ft kolorowy- i aph - 

kacya.

poprzeczny do 1.0 cent. 
długości sfałdow any, wszy­
wa się między zeszycie 
przodu z częścią b na 1 0 

cent. od dołu. S ta ­
nik o d d z i e 1 n i e 
p r z e d s t a w i o n y  z 
przodu, na  ryc. 4 5 
w N. 19 , m a do­
dane ubranie chu- 
steczkow e przem ar- 
azczane k tó re  u k ła ­
da  się oddzielnie, 
przyszyw a do pod- 
azew ki w miejscach 
lin ijk ą  na form ie c- 
znaczonycb, a n a ­
stępnie stębnuje się 
do brzegów  części 
g ładk ie . P lecy za­
kończone są p rze­
dłużeniem  w ksz tał­
cie rogów od tró j­
kątnej chustki, k tó ­
re  na ryc. 4 o g a r-  
nirow ane jes t sk o ­
śną, podwójnie zło-

N . 2 7. H aft na puf, poduszkę 
N . 2 5. Ząb brzeżny do lam bre  z podkładaniem  aksam itu . D eseń w guście m alo-

kiny ryc . 24 . Deseń nr. F ig . 4 8 .

lub  sto łeczek  pod nogi. H a ft 
w ideł p e rsk ich  n a  safjanie z w ieku X V I i X V I I  N . 2 6 . Ząb brze żny do lam bre-

rve. 24,

N . 2 8 . Szlak z narożnikiem  do serw et i t .  p . H a ft krzyżowy z obw odzeniem  sznureczkow em .



m ych pere łek  dżetowych byw ają robione. Ryciny 5— 10 
przedstaw ia  zm niejszone p ró b k i tak ich  ozdob, k tó re  przy 
cierpliwości i zręczności m ożna sam ej odrobić. R yc. 1 1 
daje w naturalnej wielkości p ró b k ę  torsaely razem  z fren d z - 
lą  robionej szydełkiem  z jedw abiu  i dżetu. N a  rye. 14 
dajem y p róbkę  oryginalnej pasm antcryi wyszytej w tam - 
b o rk u  n itk ą  złotą z h u b k i ;  niezw ykły ten  m aterya ł 
m atowo orzechowego koloru, dobrze odbija  przy sukm aeh 
lub  o kry cii. ch beżowych.

N. 2 4 — 2 6 .  Koszyk do ro b ó t ozdobiony haftow aną lam ­
brek in a . D eseń na arkuszu z k ro jam i, F ig . 91 .

Z grabny koszyk 2 4 cent. wysoki a 2 5 szeroki m iał 
w górze  dodany woreczek 20 cent. d ługi, z raatery i kolo­
ru  paw iego. L am b rek in a  złożona z dwóch części do for­
my koszyka dopasow anych, rob iona by ła  na kanw ie p łó ­
ciennej różno kolorową filozelą. N a  ryc . 69 w N . 19.

N . 2 9 . U b ran ie  głowy z kw iatam i. P a trz  ryo

żoną, m arszczoną fa lbanką, ty lko do bocz­
ków  dochodzącą, przy o tw orze środkow ym  
zakończoną kokardą  ze w stążki. M antylę 
przem arszcza się w górze  7 razy podług  li­
n ijk i na  fo rm ie  oznaczonej, a  następn ie  p o d ­
szyw a p o d  zm arszczki g ład k ą  podszewkę. 
M ały  stojący ko łn ierzyk  ogarnirow any je s t  
fałdow aną, 6 cen t. szeroką atłasow ą w stążką, 
zw iązaną z przodu  na ko k ard ę . O d  spodu 
na wcięciu w pasie dodaje się do m antyli 
pasek  zapinany z przodu . Szeroka, Białkowa 
frendzla  zakończona kw aścikam i, na  m odelu 
p rzy rab ian a  b y ła  od razu  do w yciętych zębów 
m anty li i przodu tun ik i.

N. 5 — 15. Rozmaite frendzle  i to rsady  do
sukien, okryć

i t .  p .

W  s z elkie 
p asm an tery e  
i  frendzle  su­
to  zdobią się 
dżetem  i pe- 
r e ł k a m i ,  
naw et z sa

1 11 '.■ '• 'O t -  

• ■ ' 1 u v . \  f

Uczesanie głowy z kw iatam i. P a trz  ryc. 2 9 .

otoczeniem  4 cent. szerokiem  z ciemno wi­
śniowego aksam itu . K aw ałki aksam itu  pod­
k le ja  się perkalem  a następnie  wycina p o ­
d ług  deseniu . B rzegi arabesk i odznaczone 
są  kolorem  popielatym , a śro d ek  zapełnio­
ny kolorem  jaśniejszym  wiśniowym ściegiem  
cerowanym ; lis tk i haftow ane ściegiem  p ła ­
skim  dwom a niehieskiem i cieniam i filozeli, 
łodyżki n itk ą  złotą, g roszk i i wąsy łańcusz­
kow e najjaśniejszym  cieniem  wiśniowym a 
sznureczki z brzegów  najciem niejszym ; ząbki 
z b rzegu  i k ra ta  w górze  cieniam i oliw kowe- 
m i. W  środkow ym  deseniu liście są z ak sa ­
m itu  oliwkowego w dwóch cieniach, a kw ia­
ty  fijołkow e, wiśniowe i paw iego koloru  z d o ­
daniem  n a  k ielichy  drug iej ap likacy i cie­

mniejszej ;ży ł- 
wyszywa 

się złotem  » 
b rzeg i o b ra ­
bia  koloram i 
jaśu ie j s z e m i 
lub cieniniej- 
szem i.

(d. »).

N . 81 . U bran ie  ze stan ik iem  N . 32 
skośnie zap iętym . P a trz  p le- kiem  

cy na  ryc . 15  w N -rze  19.

, U b ran ie  ze stani- 
z bask iną i k ró tk ą  

d raporyą.

N . 3 3 . U b ra n ie  z d łu g im  stanikiem  paletocikow ym . 
P a trz  p lecy  na  ryc. 14 w N -rze  19.

znajduje się szlak w podobnym  guście ułożony, na  k tó rym  
w skazane są rodzaje  ściegów. Ażeby haftu  n ie  ściągać 
w robocie , pod m iękką kanwę czyli gazę p łócienną p o d ­
k ład a  się p ap ie r lub cera tę , k tó rą  się następnie odejm uje. 
Środkow a arabeska  deseniu i lis tk i przy niej, robione by ły  
trzem a cieniam i traw no zielonem i, 5-cio listne  kw iatk i 
dw om a b lado  różowem i cieniam i, drobne kw iateczki dwo­
m a cieniam i n iebieskiem i z obwódką żółtą, gałązki 3 -m a 
rzęd  mi Ściegów łańcuszkow ych cieniam i żółtem i, a lis­
teczki zielonem i. B rzegi lam brek iny  ozdobione są obło­
żeniem z aksam itu  bordo , k tó ren  p rzy rab ia  się dwom a 
rzędam i łańcuszka koloram i żółto orzechowemi i zdobi 
ściegami niebieskiem i. sposobem  wskazanym  na p róbce  
ryc. 2 5 lub  2 6. U dołu aksam it wycięty jes t w zęby 
ozdobione kw aścikam i z włóczki szafirowej. Pod  lam b re - 
k inę nie daje się podszewki.

N. 27. Haft na pof, poduszkę do kanapy lub stołeczek 
pod nogi. H a ft w guście perskim  z ap likacyą kolorowych 

aksam itów ; deseń na arkuszu z k ro jam i F ig . 4 8.

N a ryc. 2 7 dajem y w zm niejszeniu piękny deseń oraz 
w skazujem y rodzaje ściegów i sposób użycia różno k o lo ­
row ych aplikacyi. N atu ra ln a  wielkość wynosiła na  m odelu 
3 6 cent. średnicy; tło  ż ó ł t a w o  piaskow e zakończone było

- i 4PK
tp' A

N .  8 4 .  U b ran ie  ze stanikiem  z b a s k i n ą ,  tu n ik ą  i  m antybp 
P a trz  ryc. 4.
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Tygodnik Mód
w Warszawie 1880 r.

Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 18 i 19.
5 . i .  S tan ik  z bask iną  i draperja do sukni ryc. 4 i 104

i ryc. 1 i 45 w Nrze 19. aa w n n a ie .
Miara objętości przez polo 

Fi<r. 1. Przód (A, B , G , H , I
Boczek (A, B , C , D) t TJ T . T n Tv  i  i i  1 do X  3 i

F i g .  6 . W s k a z a n ie  k r o ju  tu n ik i  (o. połowa m o d a ,  6. pierw szy, e. d ru g i b ry t ty ln y )

F ig . 12

44-21

jv* so

•yc. 1 i 45 w Nrze 19.
X.X. X*X*X*X*X»

N . I I .  M an ty la  do sukni ryc. 4 i 104 w Nrze 18 i r  
Fig. 7. Przód (N , O , P ,  S , •) l #założeme 
Fig. 8. K arczek do przodu (N, S . vr, • ~
Fig. 9. Część pleców i rękaw (N , O , P , Q , R )
Fig. 10. Karczek do pleców IŃ,  Q ,  B , #i O O O O O O O O O O O O  
Fig. 11 . Połowa paska od kołnierzyka (Q, S) — > — > — >•— > — •* 
F ig . 12 Mantyla przedstawiona z tyłu.

N . I I I .  Doi mań. Kyc. 8 3 -3 4  w Nrze 19.
Fig. 13- Przód wraz ze spodm% częścią rękaw a (T, U , V . X , X, TC

Fi*. 14. Pierwsza częśc pleców i zwierzchnia częśc rękawa (T , U , V,
I W ,  X , •)
Ig .  15. D ruga częśc pleców (W , X , Y , Z , JjC) “ “  •  “ “ “  *
tg .  16. Połowa paska do kołnierzyka (Z. J)
* F ig  I3a— I6a. Zm niejszony  form at zestaw ionych razem  części k ro ju , F ig . 13—IG-

(ę> c

F ig . 13a—16a.

> .  IV . S tan ik  bluzkow y d la  dziewczynki la t 6  8 . Ryc. 42 w Nrze 19. 
Fig. 17. Przód (a, b , c, e, + ,  ♦ )
Fig. 18. ,Połowa pleców (a, b , C, d , «) ~ 56 “ “ 5p“  * , T . , „
Fig. 19. Połowa okrągłego karczka z lin.ią odznaczającą kołnierz c,

d, e, ■», + ,  S) -  X -  X -  X -  X -  X -  X -  X -  X -  X - X -  X -  X  
N . V. YÓtement paletocikow e d la  dziew czynki la t  6—8. K jc. l  

w Nrze 18 i ryc. 39 w Nrze 19.
Fig. 20. Przód (f, g, 1, m , n ,  t .  •& •) I I I I I I  I I I I I l ■ ■ ■ ■ J  »'• J
Fig. 21. Boczek (f, g, h , i, k l — »•— »•-*
Fig. 22. Połowa pleców (h, i, k , 1, m , s, + ,  X  ^ 1 • ,  ^  t m •

Fig. 23. Rękaw (n , O, p , cp T) ^ ^ x x X X X X  
Fig. 24. W ykład do rękawa (O, Jl 6\ S  « /S
Fig. 25. Połowa kołnierza (s, t)  w w w w w w w w w w
Fig. 26. Patka od kieszeni _ (* , J ) .  —  .  —  •  * f T  I T T !  T T
Fig. 27. W ykład na baskime (i, + )  -4-f -<-► ^  ++

N. V I. T alm a. Ryc. 48—49 w N rze 19.
Fig. 28. Połowa taimy (U, V, W, X, y , 2) - o — O — O — O — O — O
Fig. 29. Połowa paska do kołnierzyka (y , 2 ) '~,.w,T " r 'T ;w 'T w0T 'w

F ig . 28a—29a. Zm niejszony fo rm a t zestaw ionych razem części k ro ju , F ig . 28 29.
N V II. P łaszczyk d la  p an ien k i la t  10—12. Ryc. 2 i 44 w Nrze 19.

Fig. 30. Przód (1, 3, 4, 5, 11) * « • * : « « « « •

Fig. 32. Połowa pleców (2, 3, 4, 10)
Fig. 33. Rękaw (5, 6 , 7, 8 ? 3 ^ 3
Fig. 34. W ykład do rękaw a (6 , 8 , 9)
Fig. 35. Połowa kołnierzyka (10,11)
Fig. 36. Kieszeń (12, 13)
Fig! 37.' Patka (14, IB) • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

F ig . SOo—37». Zmniejszony form at zestaw ionych razem  czesci k ro ju , F ig . 30—57.

F ig . 2 8 a-2 9 a .

F ig . 30 a—3 7 ’

N. V I I I .  P łaszczyk d la  dziecka. Ryc. 3 w Nrze 19.
Fig. 38. Połowa przodniego i tylnego karczka (16,17,18,19,22,231 ►-* a-4
Fig. 39. Wskazanie kroju przodów (16, 17)
Fig. 40. Wskazanie kroju pleców (18, 19, 20)
Fig. 41. Rękaw (20, 21) w w w w w w % * w w w w w w » * w  
Fig. 42. Wskazanie kroju połowy pelerynki podług naturalnej wielkości 

formy Fig. 88  (22, 23, J)ł u ł u i j  * « /
Fig. 43. Połowa kapturka (22, 23, * )  Tt0 + 0m09 0 9 0 * 0 * 0

F ig . 38*—43a. Zm niejszony form at zestaw ionych razem  F ig . 38, 41 i  43 z F ig . 89—40 i 42.

Fig.

» % Z  V  *
»  ;  > .  (• * 1 1     ---------

4.X; ! ,
 ..

Podkrój spodniej połowy rękawa
   »* « '» '  '»  4'  4'  ' V0 WZ

 ......... /Fig.44./ /

F ig . 3Sa—4 3 a.

N. IX . U b ran ie  ryc. 13 w Nrze 19.
Fig . 44- W skazanie k ro ju  połow y u b ran ia  (o. poiow» stanika, b. połow a przodu  

draperji, c. tylny bryt drmperji).
Fig. 45- Ubranie przedstawione z tyłu.

Desenie.
Fig. 46a—46b. Szlak krzyżykami do szarfy ryc. 3 w Nrze 18.
Fig. 47. Wyszycie łańcuszkowe do płaszczyka ryc. 50 w Ni e 19.
Fig! 48! Haft z podkładaniem aksamitu do ryc. 27 w Nrze 9.
Fig. 49. Częśc deseniu na koronkę do pokrycia parasolika ryc. 58 w . ze 19.
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Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 18 i 19.
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N. X. Płaszczyk z długiemi rękawam i. Ryc. 51—52 w Nrze 19.
Fig. 50. Przód (A, B, E , F , H , «, rfc) — O — O — O — O — O — O  
Fig. 51. Połowa pleców iA, B , F , G) ~ 0 — O— 0 ^ 0 = C — O 
Fig. 52. Zwierzchnia połowa rękawa (B, C, D, F , X  1 1 » 1 do X  

2 i • 2) I I I 1-H  I I I I I I I I I  I I I I I i I I I I I 1 I 1 I 1 l-l-t I I i I I i 
Fig. 53. Spodnia połowa rękawa (C, D, E) X-X*X-X»X*X-X*X*X* 
Fig. 54. Połowa kołnierzyka (G, H)
Fig. 55. Kieszeń (*£, J

F ig .  50a— 55a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t  zesta w io n y c h  ra z e m  c z ęśc i k ro ju ,  F ig .  50— 55.

Fig:. *>o*
—55 a

Fig. 61.
X. X I. Okrycie z chustki tureckiej. Ryc. 55 w Nrze 19.

Fig. 56. Przód (I, K, L , N, F , R) .  —•  • —•  • —  • - w  .  —»  .
Fig. 57. Połowa pleców (I, K, L , O, Q,
Fig. 58. Zwierzchnia częśc rękawa (K, M , N, O, J, X  3 i • 3) ♦
Fig. 59. Spodnia połowa rękawa (M, N , P ) O O O O O O O O O O O
Fig. 60. Połowa paska do kołnierzyka (Q, R) — >. >. >. y  y

F ig .  66a— 60a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t  z e s ta w io n y c h  raz e m  c z ęśc i k ro ju , F ig .  56— 60.
Fig. 61. Plecy okrycia.
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£ = £ » «  Fig. *>6<i

—60ft.

N. X II . P ale to t dla chłopea la t 10—14. Ryc. 37—38 w Nrze 19. 
Fig. 62. Przód (S , T ,  U , V , Z , * ,  !)
Fig. 63. Połowa pleców (S, T , U, Y) —  * —  * —  * —  * —  * —  *  
Fig. 64. Rękaw (V , W , X)
Fig. 65. Połowa kołnierza (Y, Z) — X — X — X — X — X — X— X— X 
Fig. 66. Patka do kieszeni górnej (tjt)
Fig. 67. Patka do bocznej kieszeni (J) +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +

5 7 . '

F ig .  62a— C7a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t z e s ta w io n y c h  razem  częśc i k ro ju ,  F ig .  62—67.
N. XIII. ■  'IT ' —   XT- --K rótk i, wcinany paletocik. Ryc. 46—47 w Nrze 19.

iX D

Fig. 68. Przód (a, b, i, k. 1, + ,  ■&)
Fig. 69. Boczek (a, b , C, d, e, f, J) 1 założenie
Fig. 70. Połowa pleców (c, d , e, f, g, h , i, k , • 4 i ]
Fig. 71. Rękaw (1, m , 11, O) * « « « « « « •
Fig. 72. Połowa kołnierza (g, + )  O —* - O1 O  «► •*
Fig. 73. Kieszeń ($£, J)

F ig .  68a— 73a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t z e s ta w io n y c h  ra z e m  c z ęśc i k ro ju , F ig .  68— 73.
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N. XIV. Paletocik dla małego dziecka; ryc. 35—36 w Nrze 19. 
Fig. 74. Przód (p ,  q , u ,  v . w ,  • . + )  m m m m m  
Fig. 75. Boczek (p, q , r , S, t)
Fig. 76. Połowa pleców (r, S, t ,  u , V, •&, J, X  5 i ■> 5 do X  6 i •
t t 6) = x = = x = x = x = x = x = x = x = x = x = x = x = x = xFig. 77. Rękaw (w, X, y, z) -J^_ r-i^ -j-i^_ i-T ^ j-i_ rn _ r-i_ i-i_ r-u j-i
Fig. 78. Połowa kołnierzyka ( J , -|—) • • • • • • • • • • • • • • • • • » • £

^Fig. 79. K lapka do kieszeni ,'s , •» ----»• h >• y  >. y  y
N. XV. Paletocik z pelerynką, d la dziewczynki la t  7-9. Ryc.43 wNrzeló. 

Fig. 80. Przód (1, 2, 3, 4, 9, •, -j-
Fig. 81. Połowa pleców (1, 2, 3, 8) - x — X— X— X — X— X— X — X 
Fig. 82. Rękaw (4, 5, 6, 7 ) -------------------

*

> /NV

Fig. 83. Połowa kołnierza (8, 9)
Fig. 84. Połowa pelerynki (10, ęę) CNJ ijNJ

F ig .  84a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t  k ro ju  p e le ry n k i,  F ig .  84.
N. XVI. Płaszczyk z pelerynką dla dziewczynki la t  3—&. Ryc. 10

i  41 w Nrze 19.
Fig. 85. Zmniejszony format połowy przodu i pleców, podłus kroiu.

F i g .  8 0  i  81  (o. przód, 6. plecy).
Fig. 86. Rękaw (11, 12, 13, 14, 15) J - u - . j - u - . j - L n j T j u ^ n  
Fig. 87. Wykład do rękawa (12, 14, 15) * * * * * * * * * * * * * *  
Fig. 88. Połowa pelerynki z oznaczeniem linją pelerynki do ryc. 3 

(16, 17, 18. 19) 1 założenie X>X>X‘X>X*X'X>X*X>X.X*X>X>X* 
Fig. 89. Połowa kołnierza (18, 19)
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N. X V II. Sukienka prinęesse. Ryc. 9 w Nrze 19.

Fig. 90. Wskazanie kroju połowy sukienki podług N. XTV.
Desenie.

Fig. 91. Połowa lambrekiny do koszyczka, ryc. 24—26 w Nrze 18.
Fig. 92. Czwarta częśc deseniu do ryc. 70 w Nrze 19.
Fig. 93—95. Przyozdobienie środkowe serwetki, ryc. 68 w Nrze 19. 
Fig. 96—98. Trzy pasmanterje, ryc. 5—7.
Fig. 99. Szlak na ścieg łańcuszkowy.

Fig.
9*7.

Fig. 98.
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